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Nie polityczne położenie E uropy, ale  pora 

jesienna rodzi usposobienie pokojow e. Ci 
co pragnęliby kw estyę polską utopić zaró 
w no czy w potokach krwi polsk iej, czy 
w kałam arzach  kancelary j dyplom atycznych, 
zacie ra ją  ręce z radości, bo jeden i drugi 
środek  nieoszczędnie był szafow any. I jakiż 
ztąd sku tek?  czy kwesty a  polska rozw iąza
na, czy naw et usunięta ? czy pokój u trw a

l o n y ?  Rosy a  sam a jedna wie, że tak  nie 
jest, i d la  tego nie ustaje w dziele rzezi i 
w ytępienia i nie w ierzy w utrzym anie po
koju, sposobiąc się do nieuniknionej wojny 
tak  na lądzie ja k  na morzu. Z w łoka  dla 
niej jedynie wychodzi na  dobre, a  u prze
ciw ników jej przyczynia trudności rozw ią
zania, a  przeto wojnę uczyni kiedyś tw ard 
szą i groźniejszą, nie m ów iąc już o cięż
kich ofiarach, jak ie  skutkiem zw łoki ponosi 
P o lska.

Zdaw ałoby się, że dyplom atyczna k am p a
nia skończyła się w raz z nadzieją kam panii 
m ilitarnej, ale ją  przt d łużą  jeszcze gabinet 
angielski, n iechcąc się przyznać do przegra
nej i aby znaleść  sposobność w ydostania 
się ze związl u  z F ia n o y ą  i A ustryą. Nie 
w iem y, ja k  dalece k rok  ten nastąp ił w po
rozum ieniu fię z gabinetem  w iedeńskim , i 
jak  dalece m a być d la Austryi przykładem  
lub zachętą, a m oże naw et ułatw ieniem  
Położenie jest ciemne. M ocarstw a m ają atoli 
dużo teraz  czasu sw obodnego, aby w yjść na 
jaśnię, bo ani dyplom atycznie ani m ditarnie 
nic ich nie nagli do pośpiechu.

Za trzy dni przem ów i z trójnoga swego 
w yrocznia nadsekw ańska  Nie sądzim y, aby 
8łow a jej w yśw ieciły  o  wiele sytuacyę ogólną 
lub aby w polityce zagranicznej były  progra- 
m atem  p rzyszłośc i; dopóki bowiem  nie przyj
dzie do stanow czego zerw an ia  między F ran 
cy ą  a obu zaprzyjaźnionem i gabinetam i, polity
k a  napoleońska zmuszoną będzie podtrzym y 
w ać osłabiony ten zw iązek, w nadziei wzmo 
cnienia go i utrw alenia. W  zupełne jego 
rozchw ianie nie wierzy jeszcze Cesarz Na 
po leon , bo w chwili w którejby przeczuwa* 
odosobnienie sw oje, uczyniłby niezawodnie 
zw rot nagły, i obrócił by się przeciw  dotych
czasow ym  sprzym ierzeńcom . D la tego nie 
ustaje korespondencya dyplom atyczna mię
dzy W iedniem  i P a ry żem , k tóra utrzym uje 
zobopólny zw iązek do chwili zam ienienia 
go w w yraźną ki nw encyę lub w stanow isko 
nieprzyjacielskie. Jakże w takiem  w ątpli 
w em  położeniu  m ożna sądzić, że m ow a tio- 
now a w P ary żu  w ypow ie, jak  rzeczy stoją?

D yplom acya angielska w yślizła się z po
między Austryi i F rancy i, żeby niebyć zmu
szoną do zobow iązań , któreby jej wolny 
ruch tam ow ały  w m ożliwym  i przew idyw a
nym  przypadku koniecznego w dania się 
wcześniej lub później w spraw ę am erykańską. 
G dyby jednak  z kw estyą polską zw iązała  się 
kw estya w schodnia, co nastąpićby m ogło 
w  razie  w zm ocnienia w ęzłów  między Fran- 
cyą i A ustryą, w tedy Anglia stanie w obro
nie Bwoich interesów  na W schodzie, nie do
patrzyw szy jeszcze dotąd dla siebie interesu 
w kw estyi polskiej. S tanie ona także w razie 
jak iejkolw iek  wojny, by nie dać sobie ode
brać roli pośrednika i rozjem cy lub roli u- 
czestnika. D la  tego dzisiaj n iedofuszcza  ca 
łym  w pływ em  sw oim , aby spór duńsko- 
niem iecki n ab ra ł charakteru  w ojennego 
Chce ona rozdzielić ten spór na  dw ie o- 
drębne części: zw iązkow o-niem iecką i m ię
dzynarodow ą; nak łan ia  D anię pod w zglę
dem pierwszej do ustępstw a, a  pod w zglę
dem drugiej odm aw ia Niemcom p raw a  o rze 
k an ia  bez udziału  Europy- To bowiem co się 
tyczy sprawy w ew nętrznej, ho lsztyńskiej, to 
rzecz niem iecka, lecz gdzie otyka ta  sp ra 
w a stosunku Holsztynu do Szlezwiku i do 
m onarchii, to już sp raw a europejs a.

Dopom oże niezaw odnie Anglii do zaże 
gnania burzy stan kw estyi niemieckiej i go 
tujące się zatarg i w Prusiech między rzą^ 
dem a przyszłą Izbą deputow anych. Dotąc 
niem ożna p rzew idzieć, co wyniknie z w iel
kiej m anife8tacyi liberalnej w P rusiech , ob 
jawionej w ostatnich w y b o rach ; ale  dla roz 
woju wolności w E uropie w ybory te sta ły  
się cennym zadatkiem . K onstytucya pruska 
może niew iedzieć jak ie  jeszcze przebyw ać 
zmiany, może uledz niejednym  zamachom

częściowym lub całkow itym , lecz teraz  m o
żna już być p ew n y m , że w olność nie da się 
być w Prnsiech pozoram i, a  m ianow icie po

zornym konstytucyonalizm em , k tóryby o s ła 
n iał sw ą nazw ą różnego rodzaju dowolność. 
W przód też panow ała  w Prusiech wolność, 
niż d la zabezpieczenia jej napisano u s ta ję ;  
ustaw a może nie raz jeden będzie jeszcze 
p rzek reśloną , w olność może doznać ucisku, 
ecz niebędzie mu naród p rzyk lask iw ał i 

niebędzie się chełp ił swoim uciskiem ani nie 
zechce go legalnem i upozorow ać form am i, a 
dla tego też nie zrobiwszy z w olnością do
brow olnego ro z b ra tu , odzyska ją w końcu. 
>rusy są  przeznaczone stać się Anglią sta- 
ego lądu pod w zględem  swoich instytucyj 
swobód. N a ogólne położenie E uropy nie

m a to dziś już w p ły w u , lecz m oże go mieć 
i m ieć musi z czasem ; wolność bowiem  jest 
w arunkiem  życia narodów  jak  pow ietrzć 
w arunkiem  życia istot organicznych.

skargi na rozmaite uciążliwości i utrapienia. Stra
ży włościańskich, tćj prawdziwćj plagi dla oby
wateli wiejskich, nigdzie jeszcze nie zniesiono; 
owszem przeciwnie, pozaprowadzano je jeszcze w 
tych miejscach, gdzie ich dotąd nie było. Ztąd 
zatrzymywania podróżnych, rewizye po domach, 
chwytania ludzi bez żadnego względu na najle- 
galniejszo pasporty a przytem rozmaite nadużycia i 
krzywdy wyrządzane najniewinniejszym osobom, 
jeszcze ciągle się mnożą. Mieszkańey wsi żyją 
pod formalnym stanem oblężenia, zaprowadzonym 
irzez chłopów. Jest to istotnie nie do pojęcia, dla
czego władze krajow e takich użyły środków, któ
re dla kraju tak są uciążliwe, utrzymaniu we
wnętrznego spokoju tak wręcz przeciwne, na ża 
dnem z praw istniejących nie oparte, owszem z 
najnowszemi konstytucyjnemi udawami wbrew 
sprzeczne a koniecznością wcale nie nakazane, bo 
przecież do powstrzymania wykroczeń, jakieby z 
przechodu powstańców do Królestwa wyniknąć 
mogły, gęsto przy granicach porozstawiane woj 
skowe komendy i po całym kraju snująca się 
żandarmerya, aż nadto są dostateczne.

Równie głośne dochodzą z prowincyi użalania 
się na świeżo co nakazaną egzekucję podaktów
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X  Powstrzymałem się dwa dni z listownem 
doniesieniem o morderstwie, popelnionem we śro
dę wieczorem na radzcy sądu p. Kuczyńskim, bo 
rozumiałem, że do tego czasu zdarzenie to, ta
jemnicze w swoim przebiegu a wcale zagadkowe 
co do pubudek, cokolwiek wyjaśnionem zostanie. 
Tymczasem dzisiaj, tak pod jednym względem 
jak  i pod drugim, niewierny prawie nic więcćj, 
jakeśmy wiedzieli nazajutrz po dokonanera mor
derstwie. Z rozmaitych wersyj o sposobie doko
nania tego morderstwa w dniu 28 t. m., jakie tu 
obiegają, zdaje się być najprawdopodobniejszą 
następująca. P. Kuczyński, wracając we środę po 
godzinie 7ćj wieczorem z sądu do domu, przy 
szedłszy do obszernego i zwykle o tych godzinach 
pustego placu, zwanego ,,Castrum“, wziął linię 
skośną od budki, w którćj bułki sprzedają, do 
rogu kamienicy, w której przed kilkunastu laty 
była dyrekeya policyi. Kiedy się znalazł mnićj 
więcćj na środku tego placu, miał do niego przy
stąpić jakiś nieznany człowiek z przodu, który 
go, czy to  prosząc o ogień do sygara, czy prze
mówieniem, zatrzymał, a w tćj chwili ktoś dr gi, 
nadszedłszy z tylu pchnął go półtorćj stopy długim

wchodzi w dalsze następstwa. Polityka atoli utrzy
mania pokoju A tout prix  prowadzi Austryą do 
owego wahania się, które dwulicowość jej ce
chuje.

Taki jest stan rzeczy i łudzić się nie ma po
trzeby, a nawet byłoby szkodliwem. Pragnienie 
pokoju jest powszechne, chociaż z drugiej strony 
nie masz tu wielkiej przed wojną obawy. Polity
ka rządu niewątpliwie działa ciągle w myśli u 
trzymania pokoju i żadna z tej strony niezaszła 
zmiana. W tym też zapewnie duchu wygotowane 
będą instrukeye, które książę Metternich zabierze 
z soba; ma on we wtorek odjechać napowrót do

nieszka z N. 106G a, Becker puszkarz z Krak. Przed
mieścia, Marya Andrez, Franciszek Wilman wła
ściciel domu N. 1530, Babicki syn właściciela do
mu, mecenas Majewski, Froeki z N. 2793. Wszę
dzie przytem odbywano ścisłe rewizye nie wiem 
o ile ze skutkiem; ale zdaje się, że wszystkie te 
aresztowania tak rozmaitych osób są tylko obra- 
chowane Da przerażenie i zgnębienie obywateli. 
Że nikt w Warszawie Moskalom niesprzyja, to fakt 
znany, udowodniony. Ależ jeżeli za to będą wię
zić, to całą ludność Warszawy, ba całą ludność 
Polski trzebaby uwięzić.

Z cytadeli znowu wielki transport więźniów po-
Paryża’ Zdaje sie, że rząd tutejszy chce, aby w iez  io n o  w głąb Rosyi; mówią, że liczba w tym 
ieo-o reprezentant'był obecnym otwarciu Izb fran transporcie dochodziła do 470; między temi i je- 
cuskicb Wnosić można także, iż gabinet tutejszy dna kobieta Trzech tylko wiem nazwiska Ksiądz 
ma przekonanie lub też wie, że w mowie Cesa- Gawrouski, Makhauzcu i W ronski. I przątnąwszy 
rza Napoleona nic będzie nic takiego, coby no- miejsce w cytadel, tern wy*ie»emem '«nęni, po- 
wvch wymagało instrukcyj, i niespodziewa się stanowili go Moskale zapełnić szybko i dla tego 
jakiego nieprzewidzianego zwrotu, skoro nieza- mnóstwo obywateli uwięnh w ^
trzymuje swego posła do nadejścia telegramu o wyżej wymienionych wziętych tej nocy, wymienię 
mowie tronowej. wam Dai.wi8ka niektórych osób wziętych w dniach

Wszakże, jak to już w dzienniku waszym wy- poprzednich; onegdaj i przedonegdaj. PP. Jan Bo- 
rażonem było, kierunek ten polityki tutejszego ga niecki, Sieraczewski Guam Ravozi (Włoch), ty -  
binetu nie tylko ma wpływ na zewnątrz, a zatem | merman u Mirecki ^ąnislaw . ^Basny^AnUini^Ko-

wym, dopóki zaległości me wyegzekwują. Dotych- pokoju J l  tout p n x  zaaje  się nam M iao raą ,  barbarzyniec Drozdowicz trzem
czas tak  bywało, że osobliwie w kw artałach tych, tejszy. Nie można atol. P /zypuścc  aby ■wszys ko Dnia ^  m lic ć p0 300
w których rolnictwo nie przynosi dochodu, do- co się w Galicy, dzieje, by o komeeznem te , p M .J  ° g w ^ o m  J  ^  P

- Z G t Ż C S t p f ^ T k “ S
^ i i c i . 1 .  delrgow anych g a l i c j j . t k b  .  M e  w lliw ole i. D ro z d o .ic , za e . r , o . r z y a l

tak dla kraju dotkliwy został motywowany przez chwilach na 
m in isieyam  finansów, a  powtóre okolicznością, bność^ podoi

naw et i tych niskich cen dostać me można, lak  spraw ie hr. Kazimierza'aj m u  x  w  i  v  i  .  w  u  a •  -  -  -  - —-  - — — — —  —  — - -  ^  w  — f  i  ,  .

surowa egzekucja  podatków  w tćj chwiii je s t M  jed n ak  s k ^ ó w k ^ ż e p o s ł o ^ i e u a s i  j^ y D ie  z ^  ^ e n i e r e n ,  rewi j Da ulicach j
klęską dla gospodarstwa, na którćj kraj wiele d a wyższych 'względów ^ trz y m y w a h  Sie .od :za prześladują nas Moskale na wszelki
straci, bo pozbędzie się części swoich produktów rpoTb Przy r e w iz y t  oprócz kradzieży, mają
ca bezcen, a rząd żadnej me odniesie k° rz^ ^ ’ .f ,  " L , , ' i L  T s k a ^ w a r to s ło m  takic wy czeku ace zwyczaj jeszcze wszystko psuć i łamać. W idzia
ło jego kasom  jes t wszystko jedno, czy do nich tyki .Anstryi w skazywa posłom ta j j _ i w kilku miej8cach na d rugi dzień po rewizyi,
a suma pieniędzy w płynie teraz, czy po Nowym I Jtak ie je8praw^  w 0bee Iz- na której nic nieznaleziono i nikogo nic wzięto,

Przedwczoraj uwolniono pp. Ludw ika Lubień hy i; Europy I ^ 4 ^  p" " c h o ć ' g o s t io d ^ rila w a ł
skiego i Trom petera z więzienia ̂ śledczego,i i i  u ę i u i n  *■ "   c  -  ,  r  I i  •  f  •  i  •  t

* « « * •  «• kancy, 600 z lr, k tór, >lol;li kupcy | dam mogły 
tutejsi, pp. Hiller i Jtirgens.

' i ^ j  I ac n» doknczańie; . nie megf  aie arebid polieya
nasi ułożyć memoryał i podać takowy rządowi, moskiewska mści się na ogóle mieszkańców. 
Podanie nie wyklucza bynajmniej podniesienia gło Wyuzdane na wszystkie bezprawia żoldactwo do-

wiele nadużyć przypisywać m gą zbytniej gorli- politycznej treści powyrzucane i podeptane przed-
w otd żle tiómaczonym instrukeyom, zresztą po- mioty garderoby. Wszystko widocznie obracbowa- 
W0SC1, zie u u u i i u u i i j i u  l u b  J , i- U « b „ n , a n  A .  o  a  m op-f tC  nic zrobić Dolicya
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Wziąwszy wczoraj do ręki jeden z wieczckordelasem w prawy bok powyżćj łopatki tak sil
nie, że kordelas przeszedł na wylot. Kuczyński I W ziąwszy wczoraj do ręm jeaen z^wiecz 
krzyknął zatoczył się i upadł -  a zbójcy tym c z a -tutejszych dzienników, gdym zaczął czytać 

uciekli. Wedle innej wersyi miano widzieć g M  politycznym usiałem  spojrzeć na 
i jednego upadającego a jednego uciekające t)0Vęieni zdawało mi się, że mam prze 
łowieka. Cóżkolwiekbądż, pierwsi ludzie, któ- *etę przed trzema lub czterema miesiąc 
,a miejsce czynu przybiegli, znaleźli p .  K u c z y ń -  h ą . Zawsze to samo, zawsze mowa o pi 

skiego bez życia, twarz do niepoznania zalaua niu 8,§ trzeeh mocarstw względem ^  I jakie istniefe* " " '  I że jeżeli mu odmówią to „
krwią, kordelas tkwiący w boku, a o kilka kro- tersburga; zawsze o n a c is k u  Francy na Austryę, w południe deputacya złożona z po- kupczyk chciał lać wódkę w kieliszek, kozak zła-
ków pochwę skórzaną porzuconą na ziemię. W 0xwzywaniu^ do wspó nego ; { rA. „łów Dietla. Grocholskiego i Zybl.kiewicza wrę- pał za flaszkę i wyszedł. Wczoraj na ulicy lam -

‘ sam kozak pędził konno po cbodniKU,
przechodniów i nahajką bił tych, którzy

wizyi sądowćj. Lelem wylirycia moruercy zarzą- 1  ^ n la lm i du rozmowie otrzymała w końcu z a p e w n i e n i e ,  | me uosc zwinnie przed nun_nmykalL F ^ t a  takm
dzono 
>ytać: 
stało
nie ręczę

J o Ł r ^ l d ^ z ^ T d ^ u  C ie c io m ;  ktMe I -yi,' coraz zawikłańsza sytuacja dła wszystkich. ^ | % ^ cV ê r T e m o r y a l u  w tej chwili l lfL u rsa  w gmachu teatralnym było dużo gości, 
zmarły^ zostawi^ każdemu po WO złr. aź do doj- dla Austryi w szczególnością co r«  L ^ ^ w S T S T i  uważlć S e  Jeden młody%złowiek mając pilny interes, prosił
ścia do pełnoletności. P0Z08tacR dla nieJ na stan0W,sku Zach° ‘ ic S n n i k i  tutejsze potępiając jak  słusznie mor oficera gwardyi aby go przeprowadził po za kor-

WvDadek ten sprawił tutaj p r z e r a ż a j ą c e  dem a Rosyą. 1 ^ “  ' r r o n J 1P nonełnione i uważaiac jezaldoD ; oficer odmówił, ów młody człowiek natenczas
wrażenfe. Słychać ty to  jeden głos, głos potę- Sądząc po postępowaniu, a raczej po merucho- w® : L ł prywatna czy pofityczua ofiarował oficerowi 3 ruble sr., a olicer podjął się
pienia. Wszakże co do pobudek, jakie to zabój- mości gak>nel«. t“^^®g®*_Jl?0®’0 iL̂ I niemDlei* kładą przytem nacisk na zażalenia, jakie odkonwojowania go na Miodową ulicę.

nia. Ponieważ p. Kuczyński był głównym reteren-1 *eu me aou.cczuą pow^ys “ *711 nadmiar cierpienia" powiedział nasz poeta. Wiem, I 0 . . . .  .,
ystkich politycznych procesów, p o n i e w a ż  go polityka jego w s z e l ^  P ^y 1sjadanf ^ P fraabny t« nie tłómLzy, ale objaśniać może. Dziennik, Warszawa 2o października,
-niesienie się do Lwowa poprzedziła opi pokój utizymać. v a. ' * L  Li0jLnLi no o którym w ostatnim liście pisałem, iż zdawał się . . . , ,

ma mu nieprzychylna o dawniejszych czynnościch, S' l  ! ! .  I n w S '"firodU wyjątkowe" za potrzebne, dziś wła-1 ©  Oprócz wczoraj wymienionych osób^»r«zto.

sumienia —

wano wiele innych ; między innemi i Kramsztticka, 
rabina. Cel tych napadów nocnych dotąd niewia-

 __, ____ j ----- f ----  - - - . i i  , . V ~s~ •''7 „ ’hniA onn'/vcva. wzeledem I uczyniony przez naszycn aeputowanycn, i miejmy i domy. Pogłoska chodzi, że o s o b y  te chcą zmusić
a przeto wielu miał politycznych przeciwników a dnak coiaz baidziej ncwności aby Dokój nadzieję, że rząd skoro wejrzy w rzeczywisty stan do podpisania adresu przywiązania o Ca a.
mógł mieć i nieprzyjaciół: prawie przeważa zda- Rosy., chociaż niema żadnej W o i n a  bo Lzeczy i przekona się o słuszności zaniesionych że być, że się pogłoska myli, ale w każdym razie
nie że było to morderstwo polityczne. N i e  łatwo bezwarunkową w mej J j J j W  ^0 J« a ^  rzecz7 1 P ™ a j iar 8pvawicdliwości i fakt tea uwięzienia jest jasnym adresem przeciw
j e d U  aa to *  zgodzić. ̂ Jest »  A j j .  | J *  — Ł * .  P *  «%■ S ijednaK na 1 0  się zgouzic. oesi ^  o , -  - jak wyda rozporządzenia, które zmienią
wodów, które mówią silnie przeciwko t e m u , ona t a k ż e  w y b u c h n ą ć  na wscnoazie, a tam ja  y  pDrzeciw najdroższym a najf

r a ź n i e j szem urzędowaniem we Lwowie, nie m ó g ł ,  p n *  wymaga po Ą u s t r y .  polityki dwomtej, dwu-

najsłuszniejszym, uczuć jakie wszyscy dla niego żywimy.
J  "  '  I i  l a .  i : ___K f l t r  o r n m ł t n w o n i f l  ti

W a r s z a w a  24 października.

w nocy także liczne były aresztowania, ale do
piero po wypytaniu się szczegółowem doniosę wam 
na kogo dziś kolej przyszła. Oczywiście widać, 
ze wszystkiego, że Moskwa wszystkie swoje siły 
natęża, całą wściekłość wywiera, spodziewając się

1    I  —..   . - _ —_1 ___ ł  1 A  1.  M /■ • # A  O 1 A

że gdyby od swoich zasad dotychczasowych od- i również mezadowolmoną Itósyą bo n.Kt zaprze- ks. praJat Bialobrzeski, ks. święceń; ale k i e d y  każdy z ludzi oddanych zu
stąpfł toby się wcale nie wahał to z a p o w i e d z i e ć  czyc me może iż dJ 0,sta n‘kof 0 ^ t t c r W y S ń Ski i Stecki; rabin KramstUck, pełnie swemu rzemiosłu lub prywatnemu życiu,
z góry i jawnie, zaś w usposobieniu tutejszych dawalma. Najżyczliwsze Austryi organa, ba na- kanomcy Wyszy . > A ki B er, a nawet złudzi obojętnych przesiąkłych cudzoziem-
mieszkańców, zapewne nikt tego zaprzeczyć nic wet własne jej_ dziean' k,; n któ;ero7a aVmf j aŜ a^  S J b  Piotowski z żoną w ł k ś c i c i e l  d o m u ;  C h ę c i ń  c z y z n ą ,  widząc postępowanie Moskali, przekonanym 
zechce, niepodobna dopatrzyć się ani myśli, ani zwykły czerpac natchnienia zJ r a , ^ .  nieceQag ; jcg0 dependent; Józef Rawicz ban jest, że medoprowadzą ich do celu przedsię-
też uczuć tak gorąco rewolucyjnych, ażeby się tę ewentualność, i radeby ujrzeć politykę gab ne non,tnwaki Julian Kalisz z Nru 738 Ży brane przez ,nich barbarzyńskie środki, kiedy kat-
2 Si r " L » i i / ^ M y c z n e m l  » o r d e k t W  »iedei,skief  na drodze t o .  dy n a f t  a tych ™ ą.pialycb Indri
kolwiekbądź, . .anaem ia tego S S  domu pray u!ic? 'W iejskiej, Z .^  |

iż za nic
popaść w ręce Moskali; to prze- 

że nie patrzę przez szkiełka wła
żę piszę wyrazy powszechnej wia- 

narodń; ie  . i ta ie w  b ,d ,ie  na.

kolwiekbądź, właściwe znaczenie tego wypadku ze nieoąres.ają rej urof  ^  f  r  ;  , domu przy ulicy Wiejskiej, Zabo- że duch narottu wytrwa mimo caiego uc.sr
może dopiero przyszłość wyjaśnić, a  bezwątpie- na opinię publiczny któhr a (1^ a"a ^ 3 w  Au rom k Uasiecki uczeń szkoły główn. Reszke wla- czy mongolskiej; kiedy w obec ciągłej mej 
nia niemasz nikogo, któryby sobie nie życzył, a pokoju oświadcza. M ^  kardz« * J o h a n a  ś S  h S  Saskiego, Marceli Boski i sjn  jego Iści o życie, wolność i majątek każdy ju t 

ip. wvi.nAnUa hA7 nimv dla tego nolitvcznego stryi jest za przymierzem z Rosyą, niesłychana . c v  Tun t e c h n i k  sobie waży D O D aść  w ręce Moskali; to

Prz r prowincyi dochodzą nas coraz głośniejsze|należycie praktycznej strony swego życzenia, nieirazm
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sza wytrwałość i nasz duch ofiary, niż złość i 
przemoc moskiewska.

Duch poświęcenia nietylko oblókł nas wszystkich 
w zewnętrzną szatę żałoby, którą nam Moskal 
zedrzeć może, ale złączył nas wszystkich niero- 
zerwanym węzłem, którego żadaa siła moskie
wska nie zerwie. Jak  dzieci jednej Matki bole
snej, połączyliśmy się tak silnie w jedną myślą i 
pragnien.em, że umilkły stronnictwa i niechęci oso
biste ; każdy odstąpił eoś od swoich uprzedzeń 
lub przekonań, dla miłości zgody; każdy popra
wił się o ile mógł dla miłości Ojczyzny i oboję
tni dla kraju uczuli miłość dla niego w dniu je 
go ofiary i prześladowania w rogów , niechętni 
rehabilitują się uczuwszy gotowość do poświęceń, 
i stoimy wszyscy jedną falangą pod chorągwią 
niepodległości narodu.

Podam wam tu jeden przykład jak  zacierają się 
niechęci, jak  rehabilitują się obojętni, kiedy jedna 
i druga strona poczuje miłość ku Ojczyźnie, a 
Boga ma w sercu. Wiadomo powszechnie, że 
ksiądz Konstanty Łubieński nieużywał bynajmniej 
dobrej opinii w kraju. Nie będę tu rozbierał, jak 
zarzuty mu czynione były uzasadnione, nic tu 
miejsce do tego, dość, że fakt istniał, że prekoni- 
zacya go na biskupa obudziła powszechny smu
tek, że nawet nieprzyjazne nam dzienniki, jak  
Journal de St. Petersbourg ogłosił fałsz jakoby 
Rząd Narodowy zabronił mu obejmować stolicę 
biskupią, że aż Rząd nasz widział się zmuszonym 
w Niepodległości zaprzeczyć stanowczo tym kłam
stwom, coście owego czasu i w waszym dzienniku 
powtórzyli. Otóż w początkach bieżącego miesiąca 
ks. biskup Łubieński jechał z Kowna do Augu
stowa dla objęcia swej dyecezyi. W lesie poste
runek polskiego oddziału zatrzymuje powóz. — 
Kto jodzie? — Ks. biskup Łubieński, — była od
powiedź. Powstańcy w najgrzeczniejszej formie 
zanoszą prożbę, aby raczył zwrócić nieco na bok 
do obozu, mają bowiem taki rozkaz od swego 
naczelnika. Rozumie się, że bez oporu uczyniono 
zadość temu żądaniu. W obozie za nadejściem 
wieści o przybyciu biskupa, dowódzca oddziału 
zebrał wszystkich swoich żołnierzy i w obec nich 
miał przemowę do ks. Łubieńskiego tej treści: 
„W Polsce powszechnie miano żal do księdza bi
skupa, miano względem niego liczne zarzuty, u- 
ważano go za niedobrego syna Ojczyzny, preko- 
nizacyę jego przyjęła ludność ze smutkiem. „Ale 
pouieważ tak się stało, księże biskupie, że Ojciec 
św. mianował cię biskupem, my jako jego po
słuszne dzieci, przyjmujemy cię za naszego Pa
sterza; witamy cię na granicy twej dyecezyi i pro
simy o błogosławieństwo/ Ks. Łubieński rozrze
wniony, miał bardzo piękną mowę, w której wy
kazywał, że wcale nie jest złym synem Ojczy
zny, jak  to o nim głoszono, że przeciwnie pragnie 
dla niej z całego życia swego zrobić ofiarę, dzię
kował za uczucia synowskie i katolickie jakie 
mu okazali obrońcy O jczyzny, do których i on 
chce się liczyć choć na inuem polu i udzielił u- 
roczyste błogosławieństwo.

Idąc za przykładem wszystkich biskupów w Kon 
gresówce i zawezwaniem konsystorza arcybiskupie 
go, którzy stósownie do ustaw kościelnych naka
zali w swych dyecezyaeh żałobę kościelną po wy- 
w iooion in  p r7 P - /  M oskali feo. U isk u p a , wydał i 
ks. Popiel, biskup płocki, po objęcu swej dyece
zyi, list pasterski w d. 3 p: ździernika, w którym 
mówi między innem i:

„ ...D o sz ło  zapewne wiadomości waszej, naj
milsi, że dostojny arcybiskup warszawski Szczęsny 
Zygmunt Feliński wywieziony został w głąb Ro- 
syi, do miasta Jarosławia. Wypadek ten przejął 
boleścią wszystkie dziatki Kościoła, mianowicie 
w Polsce, gdyż rzeczony Arcypasterz był zwierz 
chnikiem duchownym ośmiu naszych dyecezyj. 
Od czasów apostolskich, zawsze Kościół, kiedy 
więziono biskupów, zanosił szczególne modły o 
ich wybawienie, łącząc do takowych interdykta i 
inne cenzury kościelne, wedle potrzeby i ducha 
czasów, mając głównie na względzie pożytek du
chowny wiernego ludu; sędziami w tej mierze 
z prawa są właściwi biskupi. Dla tego wezwawszy 
rady Ducha Ś. polecamy: aż do dalszego nasze
go rozporządzenia w tej mierze, w każdą niedzie
lę i święto, po kazaniu kapłan wraz z ludem, na 
inteneyę rzeczonego naszego arcypasterza, aby go 
Bóg łaskami swemi ubogacał i osieroeiałej owczar
ni powrócił, odmówi głośno 3 Ojcze Nasz i mo
dlitwę śgo B ernarda: Pomnij o Najdobrotliwsza 
etc., a zarazem od chwili przeczytania niniejsze
go listu, ustanie po kościołach granie na orga
nach i muzyka, również zamilkną dzwony kościel 
ne, czy to zwołujące lud na nabożeństwo, czy też 
za umarłych, [czy w kościele podczas Mszy Ś. i t d /

Rząd moskiewski we wczorajszej Gazecie poli- 
cyj. ogłosił nowe obostrzenie. Noszenie latarki odtąd 
ma obowiązywać od godziny 6ej wieczór a od go
dziny 9ej nikomu nie wolno pokazywać się na 
ulicy. Ma wyjść z pewnością srogi ukaz zakazu 
jący kobietom nosić żałobę. (Wiadomo, że barba
rzyński len ukaz wyszedł, przytoczyliśmy go i 
roztrząsali. P.R.C.) Wielu moskali na radzie było prze 
ciwnych temu śmiesznemu i barbarzyńskiemu środ
kowi, ale Berg uparł się koniecznie przy wydaniu 
tego ukazu, który aprobowano w Petersburgu.

Laurów zebranych z rozboju i dzikich bezprawi 
zazdroszczą Moskalom ich sąsiedzi — władze pru
skie. Władze tutejsze administracyjne otrzymały 
raport wójta gminy Kuszewo w powiecie Koniń
skim, datowany d. 8 września a douoszący, że 
tego dnia przyszło trzech żołnierzy pruskich do 
karczmy stojącej na trakcie między wsią Wilczy
nem i Słupcą miasteczkiem. Upiwszy się zaczęli 
bić gospodarza, popełnili różne gwałty, nareszcie 
jeden z nich strzelił z karabina i zabił siedmio
letniego chłopczyka syna gospodarza. Czyż po
trzeba lepszego dowodu „dobrych stosunków* Mo
skali z Prusakami? Przyjacielowi to się dozwoli 
i po8wawolić w własnym domu, a cóż dopiero 
w domu cudzym.

Na zakończenie przytoczę wam jedno z ogło
szeń jakie od czasu zrabowania pałaców Zamoy
skiego kursują po tutejszych pismach. Np. Kuryer 
Warszawski z d. 21 paźdz. zawiera następujące 
ogłoszenie, które nieświadomy położenia nie ła
two zrozumie: „W d. 19 września, przypadkowo 
zabrano z pod Nr 1245, jakoto: materace, futro 
damskie, lampkę, poduszkę włóczkową haftowaną 
i szalik wełuiany, które można obejrzyć na placu 
Wareckim pod Nr. 1355 F  i odebrać za udowo
dnieniem / Ciemne to ogłoszenie objaśnia się tem, 
że 19go września był rabunek owych pałaców, a 
Nr 1245, to numer pałacu Zamoyskiego.

ilarszana 25 października (wieczór).

0  Doszły nas' tu wiadomości o kilku małych 
potyczkach niedawno stoczonych:

Dnia 12 października dwie roty moskiewskiej 
piechoty i dwie sotnie kozaków spotkały się z 
oddziałem naszej jazdy brzesko-kujawskiej we 
wsi Koziełach pod Izbicą. Nasi cofali się aż pod 
Uniejów. Tu dowódzca polskiego oddziału Oko
niewski rozkazał zatrzymać się, a zabiwszy czte
rech kozaków i jednego oficera, zmusił koza 
ków do odwrotu. Piechota moskiewska zaraz na 
początku starcia odłączyła się W tej potyczce 
małej odznaczył się odwagą i przytomnością po
rucznik Mieczysław Znaniecki.

W dniu 16 t. m. Moskale napadli na oddziałek 
naszej jazdy we wsi Kłubce w Kujawskim; w star
ciu zginęło dwóch naszych, jednego wzięto do 
niewoli. Nasi cofnęli się w porządku, a Moskale 
rzucili się do dworu i na plebanię; we dworze 
aresztowali właściciela, a na plebanii dowiedzia
wszy się, że proboszcz miejscowy jest w kościele, 
wpadli do kościoła i tam go pobili.

Major Lencisa, dowódzca oddziału w powiecie 
mławskim , nadesłał raport o potyczce pod Gało 
minem d. 11 października, który tu podaję: „Go- 
ściszka 11 października. Od dwóch dni otrzymy 
wałem najsprzeczniejsze wiadomości o ruchach 
Moskali. Dziś rano z małym oddziałem jazdy ob
jechałem całą okolicę obozu mego, nie spotkawszy 
nigdzie ich śladu. Podczas tego rekonesansu ka
pitan Orlik wystawił na północ od obozu na brze 
gu lasu posterunek z 32 ludzi, pod dowództwem 
Karola Mullera. Znalazłem ów posterunek na sta
nowisku i rozkazałem mu w razie napadu, strze 
łając, cofać się do obozu. Około pierwszej godzi
ny po południu usłyszałem strzały w kierunku 
posterunku Mlillera. Natychmiast kazałem panu 
Gastoff z sześcioma jeźdźcami zobaczyć co zaszło. 
Obóz stanął pod bronią, a ponieważ stanowisko 
nie było korzystne do przyjęcia walki, bo Moskale 
mogli nas wepchnąć w rzekę, uformowaliśmy się 
na brzegu lasu przed równiną prowadzącą do wsi 
Gałomina. Orlik dowodził lewem skrzydłem. W tej 
chwil Gastotf powróciwszy uwiadomił m nie, że 
lasek leżący naprzeciw zajęli Moskale. Piechota 
Orlika rozpoczęła ogień na ten lasek, ale wkrótce 
zaprzestała , ponieważ Moskali widać nie było. 
Wkrótce potem ulani i kozacy galopem wysunęli 
się z lasu, a nasi zamiast strzelać zaczęli się co
fać mimo usiłowań Orlika. Niemogąc utrzymać 
ludzi, rozkazałem natenczas przejść rzekę Dział- 
dówkę w Gałominie, aby zająć pozycyę na prze
ciwnym brzegu, który w tem miejscu wyższy jest 
blisko trzy łokcie od przeciwległego. Kozacy i 
ulani naciskali nas od frontu, a piechota z pra
wego boku. Koniec mojej kolumny porąbali Mo
skale i spalili wieś Gałomin, ale nie ścigali nas, 
jak  tylko spostrzegli, że szykujemy się za rzeką. Obóz 
założyłem w Gościszka, zkąd wyruszę niebawem 
dalej. O ile mogłem osądzić, Moskale mogli mieć 
150 kawaleryi i dwie roty piechoty. Mój oddział 
składał się z 170 piechoty i 45 jazdy. Około 60 
liczę w zabitych, ranionych, wziętych do niewoli 
i rozproszonych. Ze strony Moskali padło kilku 
nastu zabitych i dwa razy tyle ranionych, a Muller 
cofając się, zadał im znaczne straty. Oficer ten 
od rana stojąc na posterunku, wytrzymywał atak 
Moskali; nie dozwolił napaść na obóz z nienacka, 
a w odwrocie był ostatni, i tem postępowaniem 
zasłonił oddział nasz od zguby. Zdaje się, że Mo; 
skale mieli uutjićj v umoacj p ;zycyi i
aby nas podejść z nienacka, obchodzili wsie, a szli 
polami i lasami. O oddziale Zameczka nie mam 
wiadomości, bo rejterował wprzód nim powzię
liśmy postanowienie przeprawiania się przez rz e k ę /

Z wiadomości z Warszawy mogę donieść wam
0 rozkazach prześladowania wydanych ze strony 
moskiewskiej policyi. I  tak wiem z pewnego źró
dła, że polieya ta otrzymała rozkaz bezwarunko 
wego aresztowania młodych ludzi we trzech zgro
madzonych na ulicy, lub nawet tylko razem idą 
cych. Jeżeli dwóch idzie razem rozmawiając, mają 
rozkaz policyanci zaczepiać ich, rozdzielać i na 
osobności badać o czem mówili. Jeżeli w odpo
wiedziach będą się krzyżować, oddawani będą 
śledczej komisyi. Jeżeliby kto z zaczepionych na 
ulicy uciekał, polieyant ma prawo strzelać za ueie 
kająeym. Ponieważ tylko w nocy stoją z karabi
nami, to zapewne otrzymają rewolwery na dzień. 
Przy takiem strzelaniu oczywiście wielu może nie
winnie dostać kulą. Jutro ma wyjść rozkaz zdję 
tia  żałoby i ogłoszenia kary za n ią : kto niebędzie 
mógł zapłacić, karany będzie aresztem policyjnym 
przy czem Moskale karzą biciem batami. Osobom 
jadącym  w powozie zajęty będzie powóz; doróżki
1 omnibusy także ulegać będa sekwestrowi. Zre 
sztą ma być dany termin 10-dniowy do zdjęcia 
żałoby, bo tu w calem mieście kobiety wszystkich 
stanów aż do najuboższych przekupek sprzedają 
cych jabłka, nikt niema kolorowego ubrania. Ko
lor czarny już od kilku lat noszony, przestał być 
demonstracyą a stał się zwyczajem nikomu nic- 
szkodzącym; więc właściwie Moskale robią w tem 
demonstracyą, aby mieć pozór do prześladowania, 
napadania na kobiety, rabowania i zdzierania o 
piat.

Do Rządu Narodowego w Warszawie nadesłano 
w tych dniach z Wydziału zarządzającego Litwą 
adres podpisany przez przeszło 279 tysięcy osób 
z województw litewskich. W adresie tym, którego 
kopią wkrótce wam prześlę ’), obywatele Litwy 
wyrzekają się stanowczo ad resu , jak i Murawiew 
Wiszatel wydusił na niektórych z nich najokro- 
pniejszemi ciemięztwami, gwałtem, sekwestrem i 
szubienicą, oświadczając, że żadne te moskiewskie 
gwałty i wydzierane podpisy nie zachwieją ich 
wiarą i przywiązaniem do Ojczyzny, że chcą wy
trwać w walce z Moskwą aż do ostatecznego zwy- 
cięztwa.— Tu w Warszawie myślą także Moskale 
zrobić komedyę adresu, jak  to donosiłem w po
przednim liście. Inwalid Ruski donosi, że przy 
rewizyach na dwóch przeciwnych końcach miasta 
Warszawy znaleziono w pewnych domach projekt 
adresu do cara. Naiwny w swem kłamstwie In - 
loalid Ruski.

Aresztowano : Gallego , syna właściciela domu 
Nr. 2977; Dąbrowskiego Franciszka; Rakowskiego 
Juliana; Szmigielskiego Jana czclad. rękawiczuika; 
Klotkowskiego Franciszka subiekta handlu; Por
czyńskiego Jana właściciela piekarni z N. 1377; 
Żurawskiego felczera; Tworkowskiego właściciela. 
Aresztowano także jakiegoś Fuchsa, przez pomył
kę wziętego za Fantiego urzędnika kolei peters- 
burgskiej. Nim się pomyłka wyjaśniła, Fuchsowi 
grożono biciem jeżeli się nie przyzna że jest 
Fantim.

W. ks. Konstanty ma tu przyjechać 6go listo- 
da, tak przynajmniej zewsząd głoszą.

*) Odpisy tych adresów przesłał nam już kores
pondent nasz z Wilna i zamieścimy je jutro.

P. R. Cz.

W arszaw a 27 października.

O  Z prowincyi doszły nas tu dzisiaj wiadomo
ści o kilku utarczkach świeżych z Moskalami. 
Dnia 12go b. m. w powiecie ostrołęckim, stoczył 
utarczkę oddział jazdy pod dowództwem Kobyliń
skiego z Moskalami, w której, według raportu Na
czelnika wojennego województwa, ostatni stracili 
43 ludzi w zabitych i rannych; z naszej strony 
było 4ch zabitych i 8miu rannych, oprócz p. Re 
dke rządzcy dóbr Księżopola, którego Moskale 
spotkawszy na polo, porwali za przewodnika. 
W pierwszem starciu zaraz został raniony od n a
szych; będąc w tym stanie chciał wracać do do 
urn i żądał od Moskali zwrotu zabranego mu ko
nia. Na odpowiedź kozak strzelił z pistoletu i tra
fiwszy w głow ę, na miejscu trupem położył. W po
tyczce tej odznaczył się walecznością Seweryn 
Komornicki, który własną ręką zabił trzech koza
ków a jednego ranił: otrzymawszy następnie dzie
więć ran, padł prawie nieżywy. Po utarczce nasi 
wzięli go z pola boju, i jest nadzieja, że przyjdzie 
do zdrowia. W potyczce tej żołnierze nasi ściśle 
wypełniali dane rozkazy, a oficerowie swoją po
winność, dla tego zwycięztwo zostało po naszej 
stronie.

W pułtuskiem Trentowski, dowódzca strzelców 
konnych, wziął Moskalom w czasie nocnego alar
mu 14 koni, zraniwszy przylem czterech Moskali.

W Warszawie dziki ukaz nakazujący srogie prze
śladowanie kobiet o żałobę, niepodobał się nawet 
wielu Moskalom, są tacy którzy czują jego śmie
szność, a nawet szkodliwość dla nich. Lecz nie
nawiść popycha władze moskiewskie ku popełnia
niu tego głupstwa; chęć korzystania z grabieży 
sukien i z opłat kar, podwaja tę nienawiść. Woj
nę przeciw kobietom rozpoczęli dzisiaj Moskale 
na większy rozmiar: dzisiejszej nocy porwano 41, 
wyraźnie czterdzieści jeden kobiet! Osadzono je 
w domu badań przy ulicy Pawiej, bo cytadela 
pełna, mimo, że dziś w nocy stokilkadziesiąt osób 
wyprowadzono z niej na dworzec kolei petersbur 
skiej i wywieziono w głąb Rosyi czy na Sybir. 
Mało dotąd nazwisk uwięzionych kobiet doszło do 
mnie. Coraz więcej kobiet Moskale czynią więźnia
mi stanu, coraz więcej kobiet jest po więzieniach 
uwięzionych lub wywiezionych na Sybir. Dotych
czas rodzina polska drżała tylko o los ojca, męża, 
brata, których za lada podejrzenie porywano z 
grona rodziny i rzucano do cytadeli jak  do gro
bu, ja k  do otchłani; dziś m atka z trwogą spoglą
da na swoje córki, aby ich nagle dzicz moskie
wska nieporwała od jej boku; mąż wracający do 
domu nie jest pewnym, czy spotka lam jeszcze 
czułe powitanie swej małżonki, czy też smutną 
pustynię, tam gdzie przed chwilą kwitło szczęście 
domowe. Moskwa siejąca wszędzie bezrząd i anar 
chię, depcząca wszelkie pojęcia religii, prawa, 
własności, rzuca się także i na życie rodzinne, 
podstawę porządku społecznego, i dla tego w ko
biecie pilnującej domowego ogniska i domowych 
cnot widzi strasznego swego nieprzyjaciela.

Ze spisu uwięzionych w nocy z 23go na 24ty 
t. m. widać, że aresztowano wszystkie osoby, któ 
re w 1861 r. należały do delegacyi miejskiej u- 
tworzonej za zezwoleniem Gorczakowa. Co zrobią 
z tymi wszystkimi aresztowanymi, jak ie  im winy 
wy najdą? — trudno odgadnąć. Z p .  Jbesserem kon
sulem saskim i zarazem tutejszym mieszkańcem, 
taki zaszedł wypadek. Przyszło do niego w sobotę 
wieczorem kilku oficerów z żołnierzami aby go 
uwięzić i oświadczyli, że go aresztują. Lesser żą
dał, aby mu dozwolono się ubrać i wdział na sie
bie mundur konsula, następnie wziął flagę konsu
latu i tę okazawszy im, schował do kieszeni. Ofi
cerowie moskiewscy zaambarasowali się temi ce 
remoniami. Powiedzieli Lesserowi, że jeszcze nie 
wiedzą ja k  z nim postąpić, że pójdą po informa- 
eye, a tymczasem tylko mu wartę przy drzwiach 
postawią, co uczynili. W kilka godzin po ich odej
ściu ściągnięto i wartę ode drzwi cichaczem i Les- 
sera zostawiono spokojnie. Tylko papiery konsu
latu zostały opieczętowane, lecz później za dwa 
dni je  odpieczętowano.

Aresztowani w dniach ostatnich: Henryk Glik- 
son, Koźmiński urzędnik kolei petersburskiej; Ka 
wecki, któremu w cyrkule wyliczono 68 plag i 
odesłano do cytadeli; Stanisław Leśniew ski; Wa- 
szke Michał i Autoni S tachurski; Goldmann ojciec 
i syn.

Wspominałem już o wysianiu dziś nowego trans
portu więźniów i jeńców koleją petersburgską. 
Dzikość Moskali niezna żadnych ludzkich uczuć 
miłosierdzia. Mimo że kobiety nasze oblegają cią
gle cytadelę z koszami różnych rzeczy potrzebnych 
dla więżni; mimo że Moskale te rzeczy zabierają 
niby dla dania potrzebującym, połowa wysłanych 
na Sybir niema na sobie ani surduta, ani paletola 
żadnego, a u wszystkich prawie koszule podarte, 
tak że gołe ciało prześwieca. Nieszczęśliwi ci trzę 
sąc się od zimna maszerują do wagonów na Pragę, 
otoczeni bandą dzikich zbirów. Zimno tu już zna
czne; większa część tych męczenników umrze może 
na drodze.

Onegdaj w biały dzień żołnierze zatrzymali je 
dnego młodego człowieka i pod pozorem że ma 
za wysokie buty, ściągnęli mu takowe, a potem 
puścili go boso.

Rewizye uliczne ciągle trw ają; niektórzy szczę
śliwi na przestrzeni kilkuset kroków ulegają dwu
krotnej rewizyi. Oburzenie i rozdrażnienie stąd 
wielkie.

W niedzielę, w dzień biały przy ulicy Śliskiej 
jakiegoś podoficera od policyi pchnął ktoś w gar 
dło sztyletem; sprawca uciekł. Następnie areszto
wali Moskale dużo osób, z tych jednemu Ignace
mu Chojnackiemu w cyrkule 8 dano zaraz 140 
rózg, chcąc na nim gwałtem wymusić przyznanie 
się do czynu.

Dziś o godzinie 9%  rano na Miodowej ulicy 
przed gmachem sądu apelacyjuego pchnięto szty
letem dozorcę Illgo cyrkułu, Maciejowskiego, zna
nego już dawno z gorliwości sługę Moskali. Nie 
schwytano sprawcy, ale potem naaresztowano wielu 
przechodzących. W sądzie apelacyjnym sędziowie 
i urzędnicy przez jak iś czas byli pod aresztem, bo 
nikogo nie wpuszczono, ani nic wypuszczono. Ma
ciejowski żyje jeszcze podobno, ale ranny niebez
piecznie.

Pary* 29 października.

Wyrażenie się lorda Granvilla, prezesa rady 
prywatnej, o sprawie polskiej, nie wróży, aby An 
glia ujęła się czynnie za Polską. Lord Granville 
rzekł, że Anglia nie myślała nigdy wdać się w pol
ską „kłótnię" z Rosyą i że dla tego nie obiecy
wała Polsce pomocy. Prowadzą się ciągle układy 
o wspólną deklaracyę; deklaracya pójdzie do Pe 
tersburga, ale nie stanie ona za ultimatum, w tym

celu p. Drouyn de Lhuys znosi się często z lordem 
Cowley. Trzeba czekać mowy tronowej. Ona tyl
ko, połączona „z księgą żółtą" może wyświecić 
zamiary Francyi i Europy. Monitor zamieszcza 
zawsze wiadomości z Polski, zdaje się troszczyć, 
aby Warszawa nie została zburzoną; donosi o 
wszystkich środkach eksterminacyjnych używanych 
przez Moskwę i donosi także o darach municypal
ności włoskich na Polskę. P. Belmontet, poeta ce
sarski, ogłosił wiersz „Krucyata za Polską." Pan 
Charlier de Steinbach ogłosił broszurę pod tytułem: 
„La Moscovie et 1’Europe."

Cesarz uczynić ma w mowie tronowej wzmiankę 
o Polsce. Będzie to pierwsze wyrażenie się Cesa 
rza w tym przedmiocie, jak  ostatnia mowa królo 
wej Wiktoryi, była pierwszem wyrażeniem się ko
rony angielskiej. Cesarz sam pisze swo mowy; 
komunikuje je  radzie ministrów w wilią otwarcia 
Izb, ale często je  zmienia bez wiedzy rady. Wszy 
stko co donosi Independance o mowie cesarskiej 
w sprawie polskiej jest zmyślonem.

Zawsze utrzymuje się przekonanie, że na wio
snę wybuchnie wojna, jeżeli nie z współudziałem 
Anglii i Austryi, to Turcyi, Szwecyi i Włoch. Gieł
da spada. Włochy się zbroją. Szwecya lęka się 
ciągle, aby Moskwa nie wyśliznęła się jeszcze raz 
z rąk Europy. Przywięzują coraz większą wagę 
do podróży Cesarzowej do Madrytu i widzą w niej 
przymierze francuzko-hiszpańskie, mające na celu 
wzajemne ubezpieczenie granic a zarazem Marty
niki i Kuby. Inni zapewniają, że jeżeli Arcyksią- 
żę Maksymilian będzie się ociągać, Cesarz może dać 
tron meksykański jednemu z książąt hiszpańskich. 
Francuzi pragną tego, nie radzi z postępowania 
Austryi i w przekonaniu, że to ułatwi wyprowa
dzenie korpusu jenerała Bazaine z Meksyku. Gieł
da nie lęka się wcale wojny o Szlezwik, bo wie, 
że takiej wojny, która naraziłaby tylko iuteresa 
Anglii, Francya moźeby pragnęła: giełda widzi 
inną wojnę. Chodzą znowu pogłoski, źe rząd fran- 
cuzki myśli o pożyczce.

Usposobienie ministrów, o którem pisano do 
Czasu, jest dla nas mało znaczącefn. Wola Cesa
rza wszystkie usposobienia przemoże. Niejaki opór 
mógł czynić p. Billault. O planach opozycyi tyle 
mówią, że niczemu wierzyć nie można. Część agi 
tującej opozycyi wystąpi przy sprawdzeniu wybo
rów. Thiers ma mówić o samej polityce zewnętrz
nej. Chce on wystąpić jako patryota. Krytyka je 
go może być cierpka, ale trudno przypuścić, aby 
spoglądając na czyny panslawizmu i spory zaśle 
pionego zachodu, mógł źle się o Polsce wyrazić. 
Od parę tygodni Thiers wiele osób przyjmuje, ale 
mało deputowanych rcpublikanckich, z któremi nie 
może mieć wiele styczności. Na jego wieczorach 
bywa często p. Mignet i Rotszyld.

Cesarzowa nie wróciła jeszcze ze swej świetnej 
podróży po Hiszpanii. Przybędzie ona jutro. Z przy
czyny otwarcia Izb, Paryż urzędowy się zapełnia. 
Za kilka dni staną tu wszyscy ambasadorowie. 
P. Rouher zajął ministerstwo stanu i objął dyre 
kcyę polityki rządowej w stosunku do Izb. Jeździ 
on codzień do St. Cloud.

Ciągły spadek giełdy jest tłómaczony przez nie 
których nie przez obawę wojny o Polskę, lecz 
przez obawę uznania przez Francyą i Anglią Sta
nów skonfederowanych, ale ja k  dotąd nie ma się 
na to. Kosyame zjezużają Się do FaryZa. Tr«ymoji* 
się oni zawsze salonu księcia Morny i księżnej 
Matyldy. Pogłoska o posłaniu marszałka Niela do 
Petersburga upadła. Inna pogłoska zapewniająca, 
że Cesarz myśli posłać do Petersburga księcia 
Morny, nie może mieć żadnej podstawy. Cesarz 
potrzebuje księcia w Izbie i musi aż nadto być 
przekonanym, że prowadząc układy z Rosyą, zo
stanie oszukanym.

Dziś odbył się pogrzeb księżnej Montebello by
łej ambasadorowej w Petersburgu. Pomimo deszczu 
obecnych było dużo. Był na pogrzebie i baron 
Budberg.

Przed udaniem się do Rzymu, hr. Sartiges, no 
wy ambasador, przybędzie po instrukeye do P a
ryża. Wnętrze Włoch jest nurtowane przez różno 
rodne dążenia. Pełno jest życia w tym kraju i wię
cej niż we Francyi, zbyt zmateryalizowanej i scen
tralizowanej.

K r a b ó w  2go listopada. JCMość postanowię 
nietn z dnia 20go października zamianował dyre
ktora powiatowej dyrekcyi skarbowej, nadradzcę 
skarbowego Pawła Morawetza dyrektorem takiej 
samej dyrekcyi we Lwowie z tytułem i w chara
kterze nadradzcy skarbowego.

Minister sprawiedliwości zamianował adwokata
mi w Krakowie:

Dotychczasowego koncypistę przy krakowskiej 
prokuratoryi skarbowej Dra Andrzeja Rydzowskie- 
go i dotychczasowego adwokata w Bochni Dra 
Rosenblatta;
posady adwokackie w Bochni nadał:

Drowi Marcelemu Kiciatkowskiemn i Drowi Mau
rycemu Reinesowi 
a w Wadowicach

Drowi Ludwikowi Kapiszewskiemu.

— Zamianowani zostali koncepistami tymczaso
wymi przy namiestnictwie : Norbert Lorsch aktua 
ryusz powiatowy w Trębowli, praktykanci konce
ptowi przy namiestuictwie Leopold Płaziński, Ju 
lian Hornicki i Ferdynand Popiel, tudzież aktua- 
ryusz powiatowy Albin Strojnowski.

W i e d e ń  Igo listopada. Presse zamieszcza na
stępujący artykuł o morderstwie popełnionem na 
radzcy sądu lwowskiego Kuczyńskim:

Zbrodnia, której widownią we środę była stolica 
Galicy i, morderstwo popełnione we* Lwowie na 
radzcy sądowym austryackim, napełnia usposobie
nie publiczne zgrozą i wstrętem. I gdyby Austrya 
była najwolniejszym krajem na ziemi a wolność 
druku była w niej najw iększą, nie mielibyśmy 
innych wyrazów na morderstwo sędziego Kuczyń
skiego, jak  wyrazy oburzenia dla mordercy, który 
pozbawił żonę męża, dwoje dzieci ojca, a państwo 
wiernego urzędnika; popełniając zarazem zbrodnią, 
którą ludzkie i boskie prawa uważają za najcięź 
sza, najkarygodniejszą i za którą tylko śmiercią 
odpokutować można. Nie uznajemy też żadnych 
przyczyn, któreby nas skłaniały do oszczędzania 
takiej zbrodni, czy to uważając ją  za namiętność 
osobistą, czy przypisując ją  fanatyzmowi polity
cznego stronnictwa. Czy to z prywatnej zemsty, 
czy w usłudze polityki popełnione morderstwo, 
jest dla nas zawsze morderstwem, najobrzydliwszym 
czynem.

Uznaliśmy za stósowne postawić to wyznanie 
na czele, aby później nie obawiając się już nie
zrozumienia śmiało mód/, powiedzieć, że należy po

przestać na potępieniu mordercy, a za ten występek 
pojedynczego człowieka nie robić odpowiedzial
nym całego narodu. Niebezpieczeństwo takie grozi, 
odkąd niektóre dzienniki wyrzekły ropiemanie, j a 
koby morderstwo świeżo we Lwowie popełnione 
stało się na mocy wyroku tajemnego, polskiego 
Rządu Narodowego, i że to morderstwo należy 
uważać za oznakę stanu panującego obecnie w 
Galicyi.

Polityczni przeciwnicy i zwolennicy posądzają 
trybunał tajny, którego używa w Polsce tajemny 
Rząd Narodowy, ale nikt nie odmówi temu, w 
swym rodzaju niezwykłemu rządowi, który panu
je  na złość Moskalom nad zbuntowaną Polską, 
świadectwa: że działa on na zewnątrz z wielką 
polityczną mądrością. Uznając to, czyż można 
przypuszczać, aby tajemny Rząd Narodowy poi 
ski był dał powód do zamordowania radzcy Ku
czyńskiego, lub nawet aby się sam uznał moto 
rem tego mordu? Przypuszczać to, znaczyłoby 
mieć członków Rządu Narodowego za pozbawio
nych wszelkiego rozsądku , gdybyśmy im przypi
sywać chcieli taki czyn, uajgrzecznićj się wyraża
jąc nieroztropności, czyn, któryby musiał wyzwać 
Austryę do najjawnięjszćj nicprzyjażai przeciw 
powstaniu polskiemu. Ńie, tak szaloncmi nie mogą 
być te polityczne głowy, które zawsze okazywa
ły, że pojmują stanowczy wpływ stanowiska rzą * 
da austryackiego na dalszy rozwój polskiego ru
chu. Rzeczywiście dziś odebrane listy ze Lwowa, 
nie wiedzą nic o tak zwanym wyroku śmierci 
wydanym przez Rząd Narodowy przeciw Kuczyń 
skiemu i tylko jeden korespondent mówi o jakim ś 
bezimiennym grożącym liśeie, który miał otrzy
mać Kuczyński na kilka dni przed zamordowa
niem.

Tak jak  tajnego Rządu Narodowego w Polsce, 
tak samo i polskiej ludności w Galicyi nie można 
robić odpowiedzialną za zbrodnią, którą popełnił 
ktoś pośród niej. Komuź kiedy wpadło na myśl 
pociągać do odpowiedzialności ludność wiedeńską
0 nieodkrytego dotąd mordercę Mclichara. Zbro
dnię przez kogoś jednego popełnioną karać na ca 
łym narodzie dla tego że jnieodkryto winowajcy7, 
byłoby to wykonywać tę moskiewską sprawiedli
wość, która obecnie w Warszawie i w calem Kró
lestwie Boiskiem z wyrafinowanem brutalstwem 
gospodaruje, a nie wymiarem sprawiedliwości, ja 
ki przystoi oświeconym państwom. I czyż wiemy 
do dziśdnia, czy zabójca Kuczyńskiego był Pola
kiem? Czyż historya Moskwy nie pozwala przy
puszczać możliwości, że nawet moskiewski sie
pacz podstępnie trupem położył austryackiego sę
dziego, właśnie dla wyzwania rządu austrya
ckiego, ażeby wspólnie z rosyjskim stłumił pol
skich buntowników? Pod tym względem rosyjski 
fanatyzm wznieść się może najwyżej. Czyż nie wie 
najnowsza historya o pewnej m łodej, bogatej ro
syjskiej księżniczce, która utrzymywała z prostym 
urzędnikiem biórowym kilkomiesięczny miłosny 
stosunek, aby wiedząc, źe posiada ważne tajemni
ce polskiego stronnictwa, wyłudzić od zaślepione
go, a kosztem kobiecego honoru okupione, odkryć 
je  potem policyi. Dla czegóżby więc tam, gdzie 
coś takiego jest możliwem i to inne nie było po- 
dobnem? Ale gdyby nawet owym zbrodniarzem 
we Lwowie był Polak, któż każe za jednego po
k u t o w a ć  c a l c r u n  narodowi ? Niemiecka świadomość 
prawna oburza się na podobną doktrynę, która- 
by się stać musiała fatalną dla'narodów.*

Do ogólnego jednakże zastanowienia się nad 
kwestyą polską, może pobudzić to zabójstwo, któ
rego ofiarą padł niestety sędzia austryacki. Jeśli 
bowiem przypuścimy,- chociaż aż dotąd zbywa na 
wszelkich bliższych skazówkacb, źe do tej zbro
dni przyczyniło się ogólne wzburzenie w jakiem 
się cała polska Galicya znajduje, to trzeba także 
pizyznać, że ciągle trwanie polskiego powstania 
na terytoryum moskiewskiem, w najszkodliwszy 
sposób oddziaływa na Austryę, a polityka austrya- 
cka miałaby o jeden więcej powód do położe
nia końca temu stanowi rzeczy w Polsce, który
1 apełnia zgrozą całą Europę. Mocarstwom zacho
dnim może służyć kwestya Polska do gry w in
trygi dyplomatyczne, dla Austryi za blisko się ona 
wiąże z jej własnemi żywotnemi interesami ażeby 
było korzystaem przypatrywać się z innej a nie tej 
strony. Z dalszego zwlekania kw estyi, z dłuż
szego trwania tego stanu rzeczy na naszych gra 
nicach, możemy odnieść tylko straty, i lepiej wy
brać politykę albo Polsce albo Rosyi przychylną, 
niż obie chcieć razem prowadzić, bo to zawsze 
najniebezpieczniej dla naszej polskiej prowincyi. 
Dość już padło ofiar; już i z austryackiej Polski 
za wiele powstanie krwawych wydało ofiar, a 
cała Galicya nie ma tyle kwiatów, aby na Dzień 
Zaduszny mogła groby tych przystroić, których 
walka przeciw Rosyi już pochłouęla.

Wydział finansowy zajmuje się od kilku dni 
zaprojektowaną przez rząd subwencyą dla W ę
gier, tegoroczną klęską dotkniętych. Donosiliśmy 
już o obradach odbytych na kilku poprzednich 
posiedzeniach. Rozprawy były żywe i pod tym 
względem ciekawe, jak  stronnictwo centralistyczne 
w wydziale korzystało z tej sposobności, aby w 
bliższy stosunek do Rady państwa wciągnąć na
dwornego węgierskiego kanclerza. Ztąd owo we
zwanie czyli zaproszeuie do kanclerza, aby przy
był na posiedzenie wydziału do dania potrzebnych 
wyjaśnień; ztąd później wezwanie, aby kanclerz 
złożył oświadczenie, czy się uważa na równi z in
nymi ministrami odpowiedzialnym. Posiedzenie 
z 29go przybrało nawet inny charakter; nie obe
szło się z obu stron bez rozdrażnienia. Hr. Kiusky 
zapytał się węgierskiego radzcy P apaya, którego 
wysiała kancelarya nadworna na posiedzeuia wy
działu dla dania potrzebnych wyjaśnień , czy je*st 
upoważnionym do oświadczenia w imieniu , u a- 
d w o r u e j  k a n c e l a r y i "  albo „ n a d w o r n e g o  
k a n c l e r z a " ,  że kancelarya albo kanclerz uwa
żają się za odpowiedzialnych w obec Rady pań 
stwa. Radzca Papay odrzekł, że na przeszłem po
siedzeniu oświadczył już minister skarbu, że od
powiedzialność każdego ministra, który odbiera 
rozkaz wykonania rozporządzeń, rozumie się sama 
przez się. Do tego oświadczenia może on się 
teraz także przyłączyć. Kanclerz nadworny o' 
świadcza, że cięży na nim jako ministrze JĆMci 
odpowiedzialność, za wszystkie przez monarchę 
sankeyonowane ustawy, o ile ma rozkaz sam albo 
wspólnie zająć się ich wykonaniem. Hr. Kinsky 
niezadowolony z tej odpowiedzi, żąda prostego 
t a k  albo n ie  pod względem odpowiedzialności 
kanclerza w obec Rady państwa. Radzca Papay 
oświadcza, że na to pytanie poprzód już odpowie
dział, bo ile Cesarz w zasadzie uznał odpowiedzial
ność ministrów, o tyle i kanclerz nie wzbrania się 
uledz tej zasadzie.

Hr. Kinsky wnosi, aby to oświadczenie zapisać 
w protokóle, że „radzca nadworny Papay oświad
cza w imieniu węgierskiego kanclerza, iż tenże
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ze względu na w ykonanie ustaw y, o której mowa, 
uw aża się także odpowiedzialnym w obec Rady 
pań stw a1'; Papay zaś dodał do tego, „ale tylko o 
tyle, o ile tego żąda zasada odpowiedzialności 
ministcryalnej przez Cesarza sankeyonow ana."

R. Papay przedkłada obszerne spraw ozdanie o 
stanie W ęgier, a mianowicie o klęsce, k tóra w tym 
roku dotknęła W ęgry. Przy wstępie, gdzie refe
ren t wspom ina o braku znajomości stosunków 
miejscowych, którego dcli dowody7 niektórzy człon 
kowie wydziału, hr. K ińsky wzywa przewodniczą
cego, aby  zalecił radzcy Papayow i używanie w y
rażeń  nieobrażającycb; na co odparł Papay, że 
chodzi mu o sprostowanie mylnych zdań, a nie o 
w yrządzanie obrazy. Skene ubolewa, że w spra
wozdaniu wzm ianka je s t o wsparciu danem przez 
C esar/a , a że nie ma zarazem mowy i o Radzie 
państw a; tudzież i nad tern się użala, że nie ma 
na posiedzeniu więcej W ęgrów , którzyby jak o  zna
wcy dokładniej rzecz przedstawili. Jeżeli radzca 
Papay  zarzuca mi, mówi Skene, że z tej sprawy 
nic nierozumiem, to muszę mu powetować odpo
wiadając, że radzca Papay nic nie rozumie. Jest 
on bowiem tylko referentem  w spraw ach szkol
nych, ale nie zna się na gospodarstw ie. Skene o- 
pierą się więc przy swoich w spraw ozdaniu w y
powiedzianych zdaniach, a  między innemi dodaje, 
że przyczyną tegorocznej klęski i niedostatku jest 
złe wychowanie węgierskie.

Na te uwagi i kom plem cuta p. Skenego odpo
wiedział Papay  g rzeczn iej, ale uszczypliwie. Mię
dzy inuemi pow iada on: Na zarzut, że nic niero 
zum iem , zrobię uwagę, żem się urodził i wzrósł 
w kra ju  konstytucyjnym , gdzie , jeśli chodzi o 
rzecz, iudzie nie są tak obrażliwi. W ykazałem  niedo
kładność niektórych d a t, a  niedokładność tłóma- 
czyłem brakiem  znajomości miejscowych stosun 
ków, co w edług p. Skenego znaczy, ż e n ić  nie ro 
zumiem. Co się zaś tyczy złego wychowania, któ
re ma być przyczyną klęski, to niepojm nję tej lo 
giki, w edług której wychowanie ma być przyczy
ną że w W ęgrzech tego roku deszcze nie padały. 
Że jestem  referentem  w spraw ach szkolnych, nie 
przeczę ; ale w łaśeie dla tego musiałem prostu
ją c  i nauczając odpowiadać na spraw ozdanie p. 
Skenego. Czy mam ja k i talet ekonomiczny, raczą 
znawcy osądzić z niniejszego sprawozdania.

Po tych przem ówkach rozpoczynają się dopiero 
rozpraw y nad kwotą, w jakiej wsparcie W ęgrom ma 
być udzielone. Od 5 do 30 milionów różne podawano 
kwoty. G ro is, poseł siedmiogrodzki, znający stan 
W ęgier przem aw ia za 30 milionami przez rząd 
proponowanemu Z abierają głos: Taschek, Kinsky, 
Ingram , Stamrn i Grocholski. Ostatni ubolewa, że 
srjm  węgierski nie jest zgrom adzony, gdyż prze- 
dewszystkiem  do niegoby należało zająć się sp ra 
wą kra jow ą, a nie do Rady państwa.

Na tern skończyły się rozpraw y ogólne. Na naj 
bliższeui posiedzeniu wydział przystąpi do szcze
gółów.

W edług Presse k rąży  pogłoska, że prezes Izby 
poselskiej Dr Hasner, zam ierza złożyć prezesostwo 
w Radzie oświecenia, a to w skutek rozpraw, k tó 
re się na ostatnich posiedzeniach toczyły w Izbie 
właśnie z powodu Rady oświecenia. Z innej strony 
znowu g łoszą, że w skutek objaśnień, jak ie  dal 
m inister stanu w ostatniej mowie w Izbie o prze
znaczeniu i naturze Rady oświecenia, kilka osób, 
które zawezwano do tejże Rady, odmówiło p rzy 
jęc ia  w niej udziału.

Mróletitwo Polskie.
Z nają czytelnicy barbarzyński ukaz w ydany 

przez Berga a nakazujący srogie prześladowanie 
kobiet chodzących w sukniach , które się Moska
lom za żałobę poczytać spodoba, nakazujący ko 
biety w żałobie chwytać żołnierzom i policjantom  
na u licach, a  sprow adzać je  do policyi lub do ko 
szar i tam trzym ać dopóki niew ydrą z nich opła
ty pieniężnej, w ra z ić  zaś niezapłacenia, trzym ać 
dalej w więzieniu. W skazaw szy okrótne i cyniczue 
przepisy tego ukazu , który nową hańbą a zara 
z-ern i śmiesznością okryw a wszystkich przewód- 
*-ów bezrządu m oskiew skiego, w skazyw aliśm y do 
jak  okropnych gwałtów doprowadzić może wyko
nanie tego ukazu.

Rząd Narodowy chcąc zasłonić Polki od stra  
Mnych gwałtów m oskiew skich, a zarazem  usunąć 
jednę z sposobności jak ie  bezrząd m oskiewski 
chciał sobie otworzyć do rabunków  i grabieży, 
które są głównem źródłem dochodów dla tego 
hezrządu, polecił Naczelnikowi m iasta W arszawy 
wydać rozporządzenie, że gdy używanie ciem ne
go koloru w stroju b y ł o  d o b r o w o l n i e  p r z e z  
l u d n o ś ć  p r z y j ę t ą  o z n a k ą  z a p r o w a d z o  
Uej  w ż y c i u  p r o s t o t y  i s k r o m n o ś c i ,  prze
to Rząd p r z y p o m i n a j ą c  p o t r z e b ę  w s t r z y 
m a n i a  się nadal od w s z e l k i e j  w y s t a w y  w 
U b i o r z e ,  od z b y t k u  w ż y c i u  i h u c z n y c h  
z a b a w ,  nieobowięzuje jednak  do zewnętrznych 
oznak w czarnym  kolorze ubioru; czyli przypo
m inając, że obowiązkiem jes t ludności zachować 
i s t o t ę  rzeczy, to je s t s k r o m n o ś ć  i p r o s t o t ę  
ż y c i a  i w ew nętrzną żałobę, nieobowięzuje do ob
jaw ienia je j  koniecznie czarnym  kolorem , aby 
niedać sposobności Moskalom do prześladow ań i 
r a b u n k ó w .  Rozporządzenie to wydane przez 
Naczelnika W arszaw y 26 października, i ogłoszo
ne w W arszawie drukiem  z pieczęcią Naczelnika 
m iasta , a którego to ogłoszenia egzemplarz przy
syła nam corespondent nasz z W arszawy, jest na- 
stępującej osnowy;

„Korzystając z ezasowej pozycyi w zajętych pro- 
wineyach Polski, znany nam  przywódca nieprzy
jacielskiej armn B erg, miota się w gorączce g ra  
hieży. Po tylu już pom ysłach, m ających na celu 
Wyzyskanie grosza, teraz zam yśla eksploatow ać 
zwyczaje i upodobania krajowców; w tym  celu roz
po rząd z i wydzieranie opłat od powszechnie uży
wanego czarnego sukien koloru. Nietyłko kobiety 
w żałobie, lecz nawet przewożące je  doróżki, o- 
mnibusy, karety, podlegać m ają znacznym opła
tom. W iem y, iż na podobnych źródłach m oskw a 
upiera u nas finansową swoją egzysłencyą.

„Rząd Narodowy, jak o  dobry gospodarz w w ła
snym k ra ju , zabespieczając m ajątek obywateli, 
udąjmuje zarazem  nieprzyjacielowi iak  bardzo mu 
Potrzebne m ateryalne środki, i dla tego przypom i
nając obyw atelom , iż używanie ciemnego koloru 
uyło oznaką zaprowadzonej w życiu prostoty i 
skrom ności, potrzebnej na czas przygotowań do 
długich z wrogiem zapasów, oznaką przywdzianą 
jedynie w skutek ogólnego poczucia,— iż zaharto
wany w dziewięcio miesięcznym oguiu, w ytrwały 
U cierp ien iu , poświęcony na w alkę Naród nasz, 
powagą wielkich czynów dow iódł, iż skorzystał 
? dni przygotowań, smutku i żałoby,— zaw iadam ia 
N aród, iż utrzym ując nadal pow agę wstrzym ania 
się od widowisk i zabaw, oraz wszelkiej wystawy 
^  ubiorze, pragnąc zaehow auia chlubnej ja k  do

tąd w  obec wrogów postaw y — jednak  do utrzy 
m ania zewnętrznych oznak w czarnym kolorze 
ubiorów nie obowiązuje. Moskwa w nowy sposób 
chce wycisnąć z Narodu pieniądze, zdrowy roz
sądek nakazuje postąpić tak , by Moskwa swego 
nic dopięła."

— W tym samym dniu co i powyższe rozpo
rządzenie, rozrzucono po W arszawie drukow ane 
krótkie zawiadomienie Naczelnika m iasta W arsza
wy, względem znaczenia uwięzień w nocy z 23 
na 24 października, w którem mówi, iż z uwię 
zionych chcą wymusić ja k iś  adres. Zawiadom ienie 
to je s t następujące:

„Berg nic umie być oryginalnym ,— Berg chce 
zostać Murawiewem, ale już nie będzie pierwszym. 
Mnrawiew posiał carowi w ytorturowaue adresy,—  
Berg w nocy z dnia 23 na 24 października chwyta 
wielu z należących do utworzonej w 1861 roku 
delegacyi m iejskiej i innych możuiejszych obyw a
te li, jak o  to: Ks. p ra ła ta  Białobrzeskiego, ks. k a 
nonika W yszyńskiego, ks. Józefa Stćckiego, kazno 
dzieję starozakonnego Kram stUcka, Jakóba  P io
trowskiego, Majewskiego, K arola B ayera, Chęciń 
skiego, Józefa Rawicza, Marcellego Boskiego z sy 
nem, Karola B eckera, D aniela Neufelda, redaktora 
Jutrzenki i wielu innych , i chce pocieszyć tkliwe 
serce ja k ą ś  kompozycyą z cytadeli. Niestety! car 
już dawno ma powody n ieufania, więc Berg nie 
przekona swego pana. Czy sam zaufa?— spojrzyj
my na eskorty i straże wzmocnione, na uzbrojoną 
nadetatowemi rewolwerami polieyę, rozważmy cały 
stan k ra ju , a  z tych sylab złoży się najw ym o
wniejsze wyrażenie żądań i chęci Polaków."

IroMka miejscowa I i&graMcm
K r a k ó w  2go listopada. Wczoraj zakończyła się 

procesyą uniwersytecką w kościele Ś. Anny oktawa 
odpustu Ś. Jana K antego, niegdyś profesora Uniwer
sytetu Jagiellońskiego i jego patrona, a którego zwło
ki w tym kościele spoczywają. Wzięli w tej procesyi 
udział profesorowie z dotychczasowym swym rekto
rem Czerwiakowskim na czele, gdy nie nadeszło je 
szcze potwierdzenie nowego rektora X. Teligi. Nie
siono przed nim godła naszego uniwersytetu, dwa 
berła królewskie.

 Dzisiaj w święto umarłych, zwykła się groma
dzić na cmentarzu wielka liczba pobożnycli dla ob 
chodzenia Zaduszek. Deszcz ciągły wstrzymywał wiele 
osób od tej pobożnej pielgrzymki; bractwa jedoak się 
zebrały i do miasta wracały w południe ze śpiewem 
pieśni nabożnych.

— Zwłoki Maryi Zienkowiczownąj przywiezione do 
Krakowa, złożone zostały w gróbarni cmentarnej, 
skąd we środę o godz. lOtąj rano przeniesione będą 
do kościoła na cmentarzu, a po nabożeństwie żało- 
bnem umieszczone w grobie.

— Przybył tu poseł wielkopolski Libelt sprowa
dzony chorobą żony swej, która ciężko zapadła na 
zdrowiu-podczas pobytu w odwiedziny u córki swćj, 
p. Jozefowej Łepkowskiej.

—  Przez omyłkę doniesiono w przeszłym numerze 
Czasu o rewizyi u naczelnika stacyi kolei żelaznej 
w W iśniczu, zamiast w Sądowej W iszni, 6 x/t  mil 
przed Lwowem.

— Z procesów politycznych w tutejszym c. k. są
dzie karnym się toczących, przypadają do rozprawy 
ostatecznej w bieżącym tygodniu następujące:

we środę d. 4go p. Ludwika Powidaja, odpowie
dzialnego redaktora K roniki, o przestępstwo z § 300  
i 305 k. k.

we czwartek d. 5go p. Kalęby Marcina o obrazę 
Majestatu,

w p ią tek  d. 6go p. Emanuela Starkla o zbrodnię na
ruszenia spokojności publicznej; pp. Kotapki Aleksan
dra, Selcnia Andrzeja i Jędrzejkiewicza Andrzeja, ró
wnież o zbrodnię naruszenia spokojności publicznej.

Wyrok w sprawie ajentów policyjnych pp. Siatkow
skiego, Thera i Szolajskiego zapadły, dotychczas stro
nom doręczonym nie został, dla tego wstrzymujemy 
się z podaniem sprawozdania z dotyczącej rozprawy.

—  W tutejszym sądzie krajowym odbywać się bę
dzie we środę d. 4go listopada, ostateczna rozprawa 
w procesie Szymona Januty oskarżonego o ciężkie o- 
brażenie ciała.

—  W sobotę odbył się we Lwowie pogrzeb za
mordowanego radzcy sądowego Leopolda Kuczyńskie
go. Odprowadził zwłoki jego Namiestnik, tudzież wła
dze cywilue i wojskowe.

—  Donoszą nam z Rozwadowa d. 28go paź
dziernika:

Po nieszczęśliwej naszej potyczce pod Borowem 
niedaleko Łązka, której przebieg i rezultat wam za
pewnie już dokładnie wiadomy, zdołano uratować wie
lu rannych od morderstwa Moskali i tych przywieziono 
do Chwałowic. Tam ułożono ich w ubogiem mieszka
niu pana Bocheńskiego rewizora komory celnej, który 
oddał całe prawie mienie na posługi tych nieszczę
śliwych, opatrywanych przez lekarzy obozowych.

W Chwałowieaeh był niegdyś dwór bogaty i bar
dzo wystawny, obecnie ruina i pustkowie, w którem 
pląta się tylko cień starego s łu g i; niepodobna więc 
było umieścić tnm rannych, potrzebujących przecież 
troskliwej opieki i starannego pielęgnowania. Posta
nowiono zatem, aby lekko rannych odwieść do Rado
myśla, gdzie ich mieszczanie otwartem przyjęli ser 
cem i otaczają serdeczną pieczołowitością —  ciężko 
zaś rannych odesłano do Cliarzewic pod Rozwadowem 
do improwizowanego lazaretu, który przed kilku mie
siącami urządzić kazał książę Jerzy Roman Lubo
mirski.

Z obywateli okolicznych przybył do Chwałowic je 
den tylko p. Ksawery Konopka z Zaleszan, wielce 
szanowny obywatel, tejże prawie nocy przybiegł z 
pomocą, radą i zasiłkiem pieniężnym. Jego to zabie
gom zawdzięczyć trzeba, że zdołaliśmy przewieść ran
nych w wymienione miejsca; w troskliwości zaś swo
jej zostawił 100 złr. na pierwsze potrzeby chorym 
udającym się do Radomyśla. Do siebie zabrał dwóch 
bardzo ciężko rannych majora Śląskiego i Aleksandra 
Stadnickiego, by im osłodzić chwile cierpienia i do
starczyć wszelkich potrzeb. Aleksander Stadnicki u- 
marł już z rany postrzałowej w kość krzyżową i 
biodrową.

Wczoraj dowiedziałem się, że ciężko rannych przy
wiezionych do Charzewic nie pozwolił naczelnik po
wiatu w Rozwadowie umieścić wszystkich w szpitalu, 
lecz kazał odstawić ich do aresztu, gdzie bez opa
trzenia ran wśród boleści zostawali niektórzy przez 
dwa, inni przez trzy dni w ciasnej i pełnej zaduchu 
izbie więzienia.

Nie chciałem temu zrazu wierzyć, lecz przekonał 
mnie nadesłany spis imion i nazwisk owych areszto
wanych rannych, których pan naczelnik Stroński na 
kilkakrotne usilne prośby i błagania tychże nie chciał 
uwolnić przed spisaniem protokółu! Nazwiska tych 
nieszczęśliwych są: Olszewski Adolf, Mazur Stefan, 
Momocki Wincenty, Tulipan Henryk, Rapcio Bazyli, 
Nowak Jan, Skórczyński Wincenty i Pustok Antoni.

Przypuścić należy, że krok ten ze strony p. na

czelnika jest tylko objawem przesadzonych wyobrażeń 
o powinnościach swego urzędowania, gdyż o brak u 
czucia ludzkości posądzać bym go niechciał.

Rannych umieszczonych w lazarecie charzewickim 
opatruje lekarz Rajner bardzo troskliwy i zdolny chi
rurg, który w przeciągu kilku miesięcy wyleczył do 
40 nieszczęśliwych; tych zaś, którym mieszczanie w 
Rozwadowie przytułek dali, leczy znany Dr. Ebersohn. 
Prócz wymienionych ranionych, są jeszcze w Charze- 
wicach i Rozwadowie: Białas Jan, Karczewski Ignacy, 
Pichaniec Jan, Scheit Franciszek, Tasiecki Antoni a 
Łażej Roman nmarł w skutek zgruchotania szczę
ki dolnej.

W Chwałowieaeh jeszcze umarł z ran: Charkowski 
Warszawianin pochowany w Pniowie.

W Radomyślu są pod opieką Dra Krzysztofowicza: 
Zajączkowski Michał ranny w rękę i nogę, Zborow
ski Józef, Jarzyński Wojciech, Jara Józef, Lachowicz 
Mieczysław, Ślusarek Tomasz, Florczyk Michał, Jaszcz 
Władysław i Bontemps Ludwik ze Strasburga.

—  Ostatni października i pierwszy listopad były 
zupełnie pohmurne i słotne, wiatr najczęściej zacho
dni bardzo słaby, najwyższa temperatura w ciągu 
obu dni -f- 10°,0 , najniższa -f- 4°,0 (31go paździer
nika) najniższy stan barometru 327”,2 3 , o godzinie 
6tej rano 31go , później coraz w yższy, rano 2go li
stopada o godzinie 6tej 328’”,83, równocześnie tempe
ratura powietrza -f- 4 ’,2 R. deszcz nie przestał.

— Jutro we wtorek dnia 3go listopada, Ś. Huberta 
biskupa.

PRZECŁĄD _POLITYGZSY.
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P a r y ż  1 listopada. (8 . Ztg) Rząd austryacki z 
powodu ogłoszonćj w M emorial Diplomatique tre 
ści not fraueuskich z d. 20 i 21 czerwca wzglę
dem rękojm i przyrzekanych przez Franeyę Austryi 
na przypadek wojny, zaprotestował przeciw um ie
szczeniu tych not w żóltćj księdze (zbiorze aktów 
dyplomatycznych przygotow anych dla ciała p ra 
wodawczego). Bar. B udberg zawiadomił wczoraj 
gabinet petersburski o stałem  postanowieniu C e
sarza Napoleona uw ażania dalszych układów  dy
plomatycznych za zam knięte i nic w ysyłania ża- 
dnćj już  więcój noty.

L o n d y n  1 listopada. (8. Ztg.) Z Nowego Jo r
ku donoszą pod d. 21 październ ika: Jenerał Lee 
cofnął się z arm ią sw oją od rzeki Rappakannok. 
Jenerał Rosenkzanz odwołany z dowództwa i w y
siany do Cincinnati. Konsul angielski Voms zmu
szony był opuścić k ra je  południowe. (Rząd rich- 
mondzki wydalił z krajów  swych wszystkich kon
sulów zagranicznych, którzy mieli nadane sobie 
exequatur przez prezydenta Lincolna. Red. Cz.) 
Jenera ł F orey  jedzie do Nowego Jorku  w szcze
gólnej misyi, której w ielką przypisują ważność.

L o n d y n  1 listopada. W iadomości z Nowego 
Jorku z d. 21 go października mówią, że jenerał 
Meade, który się cofnął na linię obronną Wa- 
shingtouu, posuwa się teraz naprzód. Jazda  przy
była do W arrington Jonction, nie spotkaw szy się 
z wojskiem  separatystów . Jenera ł Lee cofnął się; 
zapew niają, że znów przepraw ił się za Rappahau- 
nok. Jenerał Thom as zastępuje Rosenkranza; G rant 
zam ianowany został dowódzcą w ojsk nad jeziorem 
Chio i Cumberland w Kentucky.

K a s s e l  Igo  listopada. Naznaczone wczoraj 
wieczór na godzinę otą posiedzenie Izby de 
putowanyeh celem jej zam knięcia, oczekiwało na- 
próżno przez pięć godzin, gdyż kom isarz rządo
wy nie miał żadnej instrukcyi, a E lektor odmó
wiwszy zatw ierdzenia mowy zam ykającej Izbę, u 
dał się do teatru . Słychać, że ministrowie posłali 
Elektorowi do teatru podania swoje o dymisyę. 
Wreszcie o godz. lOej wieczór wzięty był pod 
obrady projekt odpraw y sejm owej i z małeiui 
zmianami uchwalony. O godz. wpół do 2ej w no
cy odpraw a posłów była odczytaną bez zwykłego 
wyrażenia zapew niającego Izbę o łaskaw ości E le
ktora. Prezes Izby pożegnał j ą  sło w am i: niech 
żyje konstytucya!

K o r f u  28 października. W iększość parlam entu 
zaprotestow ała przeciw odroczeniu parlam entu i 
ośw iadczyła, iż wszelki ak t rządow y pod nieobe
cność jego uskuteczniony, mogący prawom  i inte 
resom Jończyków szkodzić, uzna za nieważny.

Ze wszystkich okolic obszernego teatru w ojen
nego otrzym aliśm y dzisiaj to dokładne wiadomo
ści, to wieści niepewne o l i c z n y c h  n o w y c h  
p o t y c z k a c h  w K o n g r e s ó w c e  i L i t w i e .  A 
mianowicie, n i e p e w n e  są jeszcze i n iedokładne 
w i e ś c i :  o krw aw ej potyczce 29go paźdz. n ieda
leko B o d z e n t y n a  w kieleckim powiecie K ra
kowskiego województwa stoczonej przez jenera ła  
Bosaka, (o której już wspomnieliśmy w ostatnim 
numerze), o utarczce w Sandom irskiem  w okolicy 
I ł ż y ,  stoczonej przez jen . Czachowskiego; n iepe
wne również pogłoski o potyczce stoczonej świeżo 
w Lubelskiem w powiecie H r u b i e s z o w s k i m  
30go października. Natomiast p e w n e  są d o n i e 
s i e n i a :  o pom yślnych trzech m ałych utarczkach 
w województwie Płockiem  w pow iatach ostrołęckim, 
pułtuskim i mławskim, dalej o dwóch m ałych u- 
tarczkach w Kaliskiem; o potyczce we wschodniej 
części Lubelskiego w okolicy W łodawy I6go paź
dziernika, o ruchach oddziałów polskich w tem 
województwie. Nakoniec z m oskiewskich rapor
tów zamieszczonych w Inwalidzie  z25go  paździer
nika są doniesienia o kilku nieznanych nam dotąd 
utarczkach na L i t w i e  w pierwszej połowie paź 
dziernika.

W  K rakow skiem  miał stoczyć według n i e p e 
w n y c h  chociaż dość szczegółowych wieści, jen. 
Bosak (pseudonim) krw aw y bój niedaleko Bodzen
tyna przy W itosławicach pod łańcuchem gór św ięto
krzyskich 29go paźdz. W  boju tym  miały walczyć 
dwa oddziały polskie: pieszy R ębajły 300 ludzi 
liczący i konny S., sto koni liczący, a  two

rżący eskortę jen. Bosaka; oddział Chmielińskiego 
miał przed tą  potyczką odejść z tam tej okolicy. 
Ze strony m oskiew skiej m iały być w' tym boju 
znaczne siły pod dowództwem Czengierego, a  z 
boku działać rota piechoty moskiewskiej stojąca 
załogą w klasztorze świętokrzyskim . O przebiegu 
i rezultacie walki są dotychczas bardzo zmącone 
i niepewne wieści, a  naw et inna wieść zaprzecza, 
jakoby  bój ten mógł zajść 29go października, 
twierdząc, że w dniu tym jen . Bosak z dwoma 
wyżej wspomnioucmi oddziałami, w praw dzie zmie
rzał w okolicę gór św iętokrzyskich, lecz jeszcze 
o cały dzień m arszu był oddalony od tych gór, a 
Bodzentyn leży po drugiej bo północnej ich stro 
nie. Jeżeli dam y w iarę tej w ieści, to potyczka 
pod Bodzentynem m ogła zajść dopiero 30go 
października. Słowem, mimo dość szczegółowych 
lecz niepewnych i sprzecznych pogłosek, musimy 
o całym tym boju czekać bliższych i pewniejszych 
doniesień.

Również niepew na a naw et w ątpliw a je s t po 
głoska o potyczce stoczonej przez jen . Czachow
skiego w lasach i ł ż e c k i c h  w Sandom ierskim ; 
wieść ta  nie umie naw et oznaczyć bliżej dnia boju, 
lecz tylko twierdzi, że następnie jen . Czachowski 
z częścią swego oddziału przeprawił się przez W i
słę w L u b e lsk ie , co również zdaje się mylnern. 
Pogłoska przez niektóre dzienniki pow tarzana o 
potyczce pod D aleszycam i, leżącemi w Kieleckim 
powiecie, je s t zupełnie mylną.

W Lubelskiem, gdzie w ystąpił znów na plac bo
ju prócz dawno działających tam hufców , nowy 
oddział pod dowództwem jen . K ruka, który na
czelnie siłam i w tem województwie dowodzi, m ia
ła  zajść 30 paździeznika potyczka w powiecie 
h r u b i e s z o w s k i m ,  o której jednak  prócz n ie 
pewnych wieści, niem a innych doniesień. Lecz 
w ogóle według pewnych w iadom ości, siły zbrój 
ne polskie w tem województwie wzmogły się zna
cznie i ze w szystkich stron dochodzą doniesienia 
o ich ruchach i m anew rach. Gdy jed n ak  z zasady 
nie podajem y doniesień o żadnym  ruchu hufców 
polskich dopóki ruch ten n i e  o b j a w i  się nieprzy
jacielow i, czyto starciem  się z ni m,  czyto jakiem  
głośnem zdarzeniem, przeto o tych ruchach mil
czymy. W spomnimy jedyn ie  o doniesieuiach, jak ie  
Moskale ogłosili o ruchach kilku oddziałów poi 
skich w Lubelskiem, w swych dziennikach z 31go 
października. Donoszą one, że 18 i 2Ogo paździer
nika przechodziły przez m iasteczko Piaski i Łę- 
cznę dw a oddziały polskie, liczące jeden  300, d ru 
gi 100 ludzi; że w Krasnostawskim  powiecie we 
wsi Rejowiec był 25go października oddział pol
ski 60 koni liczący; że inny oddział zabrał pocztę 
w dniu 23 października m iędzy W arszaw ą a Lu
blinem. Raport m oskiewski ogłoszony w I .w a li  
dzie Ruskim  z 25go października wspom ina o po
tyczce w L ubelskiem , wpraw dzie nieco daw niej
szej lecz nam  n ieznanej, zaszłej w mieście Wło
dawie, na k tórą uderzył oddział polski, gdy puł
kownik m oskiewski Ertel na czele swego oddzia
łu i posiłków przysłanych mu przez jen . Kozlan 
nikow a w yruszył przeciwko innemu oddziałowi ku 
wsi Rudzyna. Raport moskiewski twierdzi, że ów 
atak  na  W łodawę został odparty.

O małych, lecz po części pomyślnych utarczkach 
stoczonych w Płockiem województwie i na K uja
wach m iędzy 11 a  16 paźdz. donosi powyżej nasz 
korespondent z W arszawy.

Na Litwie, chociaż rzadko z głębi je j lasów do
chodzą nas w iadom ości, bój trw a ciągle, a In- 
w alid R uski z 25go paźdz. m ów i, iż otrzym ał do
niesienia o kilkunastu potyczkach w kowieńskiem, 
wileńskiem i grodzieńskiem województwach w pier
wszej połowie października stoczonych, lecz tylko 
o k ilku z tych potyczek wspomina. A mianowicie 
donosi: iż 7go paźdz. starł się oddział pułku gw ar- 
dyi semenowskiego nad Niemnem naprzeciw  wsi 
R y t n i c y ,  twierdząc, że po k ró tk iej strzelaninie 
przez Niemen, gdy Moskale przez tę rzekę chcieli 
się p rzepraw iać, oddział polski cofnął się. Dalej 
donosi, iż w powiecie bielskim w lasach B o ć k i ,  
oddział moskiewski kapitana Em alianow a zaata
kow any został przez oddział po lsk i; lecz biuletyn 
moskiewski utrzymuje’, iż M oskale odparli atak, 
„a przez pożar spłonął dwór p. Popławskiego," 
to jest, że spalili go Moskale, tw ierdząc, że z nie
go strzelali Polacy. N astępnie w spom ina raport 
moskiewski, iż w d. 10 pażdź. pod miasteczkiem 
O n i k s z t y  w powiecie Wiłkomirskim w kow ień
skiem województwie zaatakow any został mały 
pieszy oddział m oskiewski przez oddział konny 
polski, który Moskalom zabrał eskortow any przez 
nich transport, zapom niawszy dodać, że naturalnie 
rozpędził eskortę. W temże województwie podpuł
kownik Trofimow idący z małym oddziałem, za 
atakow any został znienacka 9go pażdź. blisko 
wsi S z y ł o  i ł y  (?), że stracił kilku żołnierzy zaczem 
nadciągnął mu posiłek; zdaje się jed n ak  z tego 
doniesienia, iż i tu oddział m oskiewski był roz
bity. W reszcie raport m oskiewski wspomniawszy 
o istnieniu oddziałów polskich w województwach 
grodzieńskiem i mióskiem , donosi o potyczkach 
stoczonych w Augustowskiem przez jen . m oskiew
skiego Barjatyńskiego z oddziałem  Ostrogi, o k tó 
rych już  doniósł był dawniej szczegółowo nasz ko 
respondent z Augustowskiego.

Naprężony ucisk m oskiewski trw a dalej w W ar
szawie i w całym kraju. Korespondent nasz z tej 
stolicy opisuje w listach powyższych gw ałty po
pełnione w tych dniach przez Moskali w W arsza
w ie; donosi o licznych uw ięzieniach, rewizyach, 
rabunkach popełnionych przez żołnierstwo mo
skiewskie, o katow aniu więźni w cytadeli, o are 
sztowaniu mnóstwa kobiet jeszcze przed wydaniem 
barbarzyńskiego zakazu noszenia skrom nych czar
nych sukien, o uwięzieniu 41 kobiet jednej nocy. W

d. 25 i 27 paźdż. wywieźli Moskale d w a  transporta 
więźni politycznych i jeńców wojennych z W arszaw y 
na Sybir, czy w głąb Rosyi, z których jeden  liczył 
przeszło 400, a drugi 150 osób. W yżej pow tarza
my rozporządzenie w ydane przez Naczelnika m ia
sta  W arszawy, który oznajmia, iż Rząd narodow y 
przypom inając potrzebę skromności i prostoty ż y 
cia, potrzebę wstrzym ania się od wszelkiego zbyt
ku w ubiorze i w życiu , nie obowiązuje do ze
wnętrznej oznaki w czarnym  kolorze ubioru. Rząd 
moskiewski w W arszaw ie ogłasza w swym dzien
niku z 31go t. m., że prócz drukarn i tajem nej 
którą znalazł 28go pażdź., odkrył także i litogra
fię tajem ną w domu przy ulicy Podw ale po Nrem 
484. To ogłoszenie m oskiew skie podam y ju tro .

W spółpracownik nasz z W icdna donosi nam w 
liście powyżej umieszczonym o złożeniu p. Mini
strowi stanu przez polskich członków R ady pań
stw a m emoryału o stanie obecnym Galicyi.

Im bliższy dzień otw arcia Izb francuskich, tem 
więcej milczą dzienniki paryskie o spraw ie pol
skiej; nie wiemy, czy przerw ą one to milczenie 
przed 5tym t. m. Aczkolwiek, jakeśm y to już n ie 
raz mówili, nie można się spodziewać, aby mowa 
cesarska powiedziała coś stanowczego, to jed n ak  
zawsze coś powie o kwestyi polskiej, a  tem sa
mem da powód do rozmaitych wniosków i nieza
wodnie po 5tym dzienniki zapełnione znów będą 
rozumowaniami o spraw ie polskiej. Teraz zaś po
przestają na bardzo cierpkiem w yrażaniu się o 
Austryi. Tym czasem  k rążą wciąż różne pogłoski 
tak  w publiczności ja k  w dziennikach niemieckich 
i belgijskich. L a  France zaprzecza jednej z nich
0 której także wspomnieliśmy, m ów iąc: „Jesteśm y 
w możności zaprzeczenia wiadomości podanej przez 
dzienniki ang ielsk ie , jakoby  m arszałek Niel miał 
się udać du P ete rsbu rga ."— Czytamy w tym sa 
mym dzienniku: „Rada m inistrów , k tóra odbyła 
się 28 t. m. w Paryżu pod prezydeneyą Cesarza, 
rozpoczęła się o drugiej po popołudniu a  zam 
kniętą została dopiero o szóstej." O tej radzie 
pisze co następuje jeden  z korespondentów Inde- 
pendance Belge: „W czorajsza rada ministrów trw ała 
pół piętej godziny, zajm owano się na niej w ycho
waniem publicznem i spraw ą polską. Dotknięto 
tak ie  ubocznie kw estyi mowy tronowej. Cesarz 
nie iłómacząc się nad doniosłością, ja k ą  myśli n a 
dać tej części swojej mowy, k tóra odnosić się bę
dzie do najw ażniejszej obecnie kw estyi polityki 
zagranicznej francusk ie j, znalazł jed n ak  sposo
bność ośw iadczenia kategorycznie swoim mini
strom, iż bynajm niej nie myśli opuścić ruchu po l
skiego i pozostawić go własnym sił m. Cesarz 
oświadczył się osobiście i bardzo energicznie prze
ciw okazanym  przez p. G irardin w jednym  z ostat
nich artykułów  L a  Presse dążeniom za pokojem 
a przeciw wojnie. JCMość wyraził niezadowolnie- 
uie, jak ie  je j spraw ił ten artykuł."

Co się tyczy not, które m ają być przesłane, lub 
na które trzy m ocarstw a nie mogły się zgodzić, 
równie ja k  o nocie, k tórą  m iała Anglia osobno 
przesłać, krzyżują się tylko chaotyczne wieści na 
niczem nie oparte, a więc nie zasługujące naw et 
na powtórzenie.

P an  Belmontet, członek ciała prawodawczego i 
znany poeta, którego muza głosi zawsze wielkie 
czyny drugiego cesarstw a, napisał odę na cześć 
Polski ( Dieu le veut) „Bóg chce". Z tego powodu 
czytamy w L a  France: „Journal de Bordeaux  i 
Charentais z Angouleme ogłaszają następujący list 
ks. Napoleona do p. Belm ontet, z powmdu jego  
ody na cześć Polski pod napisem : Dieu le veut! 
Oto ten lis t: Paryż 19 paźdz. 1863. Kochany P a 
nie Belmontet! Odebrałem Tw oje wiersze o Polsce
1 przeczytałem  je  z wielkiem wzruszeniem i za ję 
ciem. Dałby Bóg, żeby Twój głos został wysłucha 
nym i żeby F rancya nie dozwoliła zgnieść tego 
nieszczęśliwego narodu, który nam  był zawsze tak  
wiernym. Mam nadzieję, iż niebawem  zgodzisz 
Pan swoje votum ja k o  deputow any z gorącą m y
ślą poety. Napoleon (Hieronim)."

Dzienniki francuskie zaczynają się zajm ować 
sprawami, które przy jdą pod obrady ciała praw o
dawczego, a przedewszystkiem  sprawdzeniem  wy
borów.

Cesarzowa Eugenia powróciła do P aryża 30go 
października.

Dzienuiki angielskie ogłosiły bardzo niekorzystne 
wiadomości o położeniu rzeczy w Meksyku. Con 
stitutionnel zaprzecza im, a Monitor zamieszcza 
doniesienia z V era-Cruz z lOgo października, k tó
re stw ierdzają dobre położenie rzeczy. A narchia 
panuje w obozie Juareza. Oprócz tego M onitor 
ogłasza list m arszałka Forey do Cesarza, w y sta 
wiający mu dzisiejszy stan k ra ju  i podający nie
które uwagi odnośnie do w arunków  stawionych 
przez Arcyksięeia M aksymiliana. Co się tyczy przy
stąpienia większości ludności, m arszałek utrzymuje, 
iż winno ono być uw ażane już  teraz za rzeczy
wiste, gdyż wszędzie juarisc i są nieobecni a lu 
dność łączy się dobrowolnie z nowym porządkiem  
rzeczy. M arszałek F ^ rey  złożył już  dowództwo 
i w raca do Francyi.

W Prusiech nieznać dotąd tryumfu z wyborów, 
gdyż dzienniki pod naciskiem adm inistracyjnych 
rozporządzeń ję c z ą , a z drugiej strony panuje 
uczucie n iepokoju, gdyż w alka Izby z rządem  
stanie się nieuniknioną. W K asselu  zaszedł epizod, 
o którym  donosi telegraf (p. w yżej), a który ce
chuje bardzo wyraźnie rolę, ja k ą  niektórzy k sią 
żęta odgrywać lubią u siebie.

W sporze duńsko-niem ieckim  nic prócz w iado
mych już usiłowań gabinetu  londyńskiego, aby 
spór rozdzielić na dwie połowy i znaleść przez to 
sposobność zaspokojenia niby stron obu. Nie tyl
ko jed n ak  Anglia lecz i F rancya ofiaruje swoje 
pośrednictwo, ja k  to utrzym uje między innemi 
Le Pays. Przypuszczenie to nie znajduje w Deba
tach w iary.
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r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
Antoni IŁlohukowski.



CZAS z W torku 3 Listopada 1863.

Kurs p a p i e r ó w  p a b l .  I pleniędiy
K r a k ó w  2 Listopada. 

Banknoty polskie za TOO zlr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m. poi. agio _ 
Talary praskie, za 150 złrn. ta l .  
Srebro nowe . . . • ■ • • •  Z'T- 
Półimperyały rosyjskie . .  .  * 
Napoleondory 20-tr. . . . .  » 
D ukaty holenderskie ważne . „

„ a u s try a c k ie ................... „
Listy zast. galic. nowe z kup. „

„ stare „ „
Obiigaćye indemn. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie z kupon, zip

W ie d e ń  2 Listopada, (lei-)
*•/, M e ta lik i..................................
fc*/( Pożyczka narodow a. .  . • 
A kcye b«nku narodowego wied 

„ banku kredytow ego . •
Losy 5 °, z r. 1860 ......................
Srebro ...............................................
Londyn, 10 funt szterl . . . .  
Dukat pojedyncz y ..........................

W ie d e ń  31 Października. 
Pożyczka Skarbowa: 

f / ę  Metaliki na wal. austr.. . . 
5%  Pożyczka narodow a. . . .  
f ję  Metaliki na mon. k o n w .. . 
6*/. Oblig. ind. niższćj A u stry i.
5% ,, n w ęg iersk ie . . .
5 »/„ „ n chorw. słow.bank.
5V, „ ,  galicyjskie . . •
5 «/ bukowińskie . .

" n siedmiogrodzkie
5*/* Pożyczka now a w enecka. .

Listy  zastawna:
f L  Banku naród. 6 le tn ie .. . .

„ 10 letnie. . . .
•  0 „ 12 miesięczn. .

„ losowane w w. a. 
f t t  To”w. kred. galicyjskie. . • 

Pożyczki Loteryjne:
Losy poi- skarb, z r. 1839 c a łe ^

" ” ° e r. i860 cale .
n n  » „

Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . . 

m tryestskie na 1 '// /«  • • •

zlr 
*0 ,  
40 „ 
40 ft 
40 ,  
40 „

żądają płacą
384 378
103 1G2
81} 88,

112) 111 j
9 38 9 21
9 8 8 94
5 46 5 J8
5 46 5 38

7 5 , - 74} -
7 9 } - 78,
74 25 73 50

200 198
8 1 } - 80> —
91 j — fiC }-

złr. cent
75 60
81 55

789 —
185 60

97 5
112 75
112 50

5 46

Przyjechali od 31 z.ro . do 2 L istopada.
3 0 T E L  DREZDEŃSKI. Ig. Sohustala fabryk, 

powozów z Morawy. Gustaw von Liideritz wlaś 
dóbr z GOrlitz. Klaud. Machańowa ob. ze Lwowa 
W incenty W róblewski ob z Łaganowa.

Wyjechali'. Veyehartowa z Żeromskich, Julian 
Sadowski ob. do W iednia. Józef Chrzanowski 
dzierż, dóbr do Królestwa. Nepomucen Szymań 
ski wł dóbr, Klaud. Machańowa ob. do Galicyi 
Gustaw Liideritz wł. dóbr do Katowic.

HOTEL POD ROZĄ. Antoni Boguszewski wl. 
dóbr ze Strzelec Wielkich. Jan  Kępiński wl. dóbr 
z żonę zo Szczurowy. Wincenty hr. Bobrowski, 
Baronowa Reissenstein żona oficera, Chrandt ce
sarsko-królew ski weterynarz, z Galicy;. Jó z tf  
Szabo kupiec z Pesztu. Alfons Lippom ann kup. 
Ignacy Marynowski wl. dóbr z Baranowa.

a^D obra do sprzedania __
Blizko Tarnowa, obejmujęce gruntów ornych 

407 mor., lęk 61 mor., pastwisk 15 mor., lasu 29 
morg. z budynkami dobremi i propinaeyę 1,000 
zlr. czyniącę; ogółem 5,000 zlr. dochodu rocznie 
przynoszące. — Wiadomość w kantorze Ludwi
ka Sroczyńskiego w Krakowie przy ulicy Flo- 
ryańskiej Nr. 335.__________________(3297-2-3)

Znaczny B r o w a r  piwny
j od k l t  V K O W E M

jest do wydzierżawienia każdego czasu. 
Bliższe warunki do przejrzenia w Ad-

m im s tra e y i „Czasu .“ (3272-3-)

f (3308-2)

71 60
81 45
75 50 
87 50
76 25 
75 75 
74 25
73 75
74 50 
92 50

71 50
81 35 | 
75 4t 
86  5 
75 75 I 
75 25 I 
73 75
73 25 I
74 — 
91 50 I

Za dusze ś.p.
SAMI z hiahiów MAŁACHOWSKICH, 

hrabiny J EZI ERS KI EJ
opatrzonej SŚ. Sakramentami, zmar
łej dnia 2 8  Października 1 8 6 3  r., 

w Warszawie, 
odprawi się 

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  
W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW 

we Wtorek t.j .  d. 3 Listopada 1863 r. 
o godzinie 11 z rana, na które w żalu 
pogrążona Córka wraz z wnukiem, Fa
milią, Znajomych i pobożną Publiczność 

zaprasza. ___________

żeglugi par. na 
Ks. Esterhazego na 
Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
H St. Genois 
Miasta Budy „ 

lischgra

S 4 o ,
s  i£>3 
S 5 
o 3 
S 4
§ 5 

4

a w a g ę . . 
bręczkowe .

Ks WindischgratZft 20 „
* Hr. W aldstein „ 20 „
# Keglewicza » 1° »

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . .

_ zakładu kredytowego . .
żeglugi parowćj na Dunaju 

“ kolei półn. Ces. F e rd y n ..
.  read o w śj.. • • • •
„ zachodniśj Ces. Elżb.

Pardubickiój. . . .
„ N adcisańskićj.. .  • 

Południowój . . . .
„ Galicyjskiej • •  • • 

Kursa zagrań. (3  miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . .  ® 3 i
Augsburg 100 zł. n a d r .. •
Berlin 100 talar. . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipek 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 fun tów .. . .
Paryż 100 franków . . - 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .  

ft pół korony
ft dukaty na

Ztoto al marca.
N apoleondory ................
Suworeny . . . . . . .
F ry d e ry k i........................
Luidory.
Sawereny angielskie. .
Im peryały ro sy jsk ie . .
Srebro ..............................

„ kupony . . . .
Talary związkowe. . .
Pruskie bilety bankowe

_  L w ó w  30 Października. 
Dukat holenderski. . . . . . .

ft a u s try a c k i..........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Babel rosyjski.................................
Talar p ru s k i. ...........................  * •
Listy zast. gal bez kup. wal. ausi-r. 

ft „ „ „ mon. kon.
Qbiigi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
A kcye kolei żel. gal. Karola Lnu.

" w a ria ti* ? * *  31 Października.
P ó łim peryały .................... * • nibli
Dbligi skarbow e..........................

kupon • • • ? . .  
Listy zastawne II I  okresu . rubli 

kupon . . . . _ •  
Akcye kolei żol. warszawsko-wio i 

* warszaw.-byugcs,
n n  »_________   _ ___

W r o a ł* '«  31 Października. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/,.

n » ®V»%

102 50 
100 -  
85 -  
74 50

158 -  
93 -  
97 60 
18 — 

137 30 
114 50 
91 50 
95 — 
35 75 
34 75 
£5 50 
34 25 
34 5" 
22 50 
20 75 
15 25

791 —
186 — 
432 -  

1652 
184 -  
40 -  

133 -  
147 -  
248 -  
199 —

K S I Ę G A R N I A

KAROLA WILDA
w e LW O W IE ,

157 so otrzymała g ł ó w n y  S k ł a d  dla Galicyi, 
jj* Szlązka i W . Ks. Poznańskiego i rozesU a 
1 7  i s  wszystkim Księgarniom w tych krajach:
13 5 0 1 biblio teka rolnicza, wydana staraniem i na 
91 _  I kładem redakcyi „Gazety rolniezćj.** Rok 
94 5 0 1 1 8 62 , 12 poszjtdw , cena 7 zlr. 56 c. w. a,

Dla kupujących cały locznik 1862 „G aztty

102  —  

99 75 
84 70 
74

2J 25
15 —

247 
198 -

S5 10 

95 20 

84 —

12 30 
44 40

15 50

5 43 
5 43

9 5

Zawiadamiam przewielebne Duchowieństwo, oraz 
szanowną Publiczność, iż otrzymałem wzory

MATERYJ KOŚCIELNYCH,
na które przyjmuje, zamówienia po cenach stałych

fabrycznych.
A lo fzy  gteBawarz*

H Q M l O M T i i .
Na wielokrotne żądanie znakomitych o 

sób przeniosłem się z Rzeszowa do T a r 
nowa, i mieszkam przy ulicy Bernadyń- 
skiej pod Nr. 57. 195 naprzeciw kościoła 
0 0 .  Bernardynów.

Szanowne familie, które zwykłych mo 
icli rad  i pomocy lekarskiej listownie za
sięgać zechcą, upraszam, aby podobne 
listy pod moją. adresą do Tarnowa odsy
łać raczyły.

l i r .  8  c h i e i s s t e h e r ,
(3267 -3) lekarz homeopata

m m  j *Bk p w  jbt® m c

Eorzeni i Win
ilO Ł U l JAWORNICKIEGO

w Głównym Rynku pod L. 39 

w domu W g0 Kirchmayera 
W  K B A K O W I E ,

otrzymał świeży transport

9 55 
9 25 
11 40
9 35 

113 — 
(13 -  
1 69 
1 69}

S5 25
i?5 ^  I rolniezćj, 3 zlr. 7 8 c.
S3 7 51 Gawarecki Zygmunt, W łościanin polski czyi 
£4 — gospodarstwo wiejskie dla użytku mniejszych
24 — I gospodarstw i szkól rolniczych, (458  str.),

See., 1 zlr. 80 c.
„G aztt.i rolnicza** wydawana pod redakcyą 

7af) i A dana M ieczyńskifgo. Rok 1862, (4 7 6 s tr.) 
185 80 1 r\r. 2 0 c.
431 -  \ Kąkolewski, Leon. Gospodarstwa zagram  

1650 I czne. (Holsztyn i Meklemburg.) Op s z po- 
J®* ~  dró iy  agronnicznej. W yd. drugie z 46 drze
1.32 8 0 1 worytami (18 8 str.) w 8 ce, 1 zlr. 3 5 c.
147 — Łyskowski, Ignacy. N auka  praw dziw a 0 p ło  
217 -  I dozmianie, czyli wi. lopolowem gospodarstwie, 

napisana dla braci z ludu. W yd. piąte, ( l  9 
str.) w 16ce, 8 centów.

Mieczyński, Adam. Zasady leśnictwa dla oby
wateli ziemskich, lasy posiadających. 3 t  my 
z drzeworytami w tekście, (9 1 0  s t r )  w 8 ce, 
6 zlr. 4 8 c.

Szu jsk i, Józef. Obrona św. Częstochowy; bi- 
Btorya cudowna a prawdziwa o Jacku Brzu- 
chańskim, organiście częstochowskim, na cześć
1 chwałę Boską a dobrvm 1 rdziom na pocie 
szenie opowiedziana. W yd. trzecie, (3 2 s t r )

8 c?, 6 centów.
Weber Dr. L. W . Gospodarz w iejski jako 

poradnik naukowy i praktyczny, p święcĄą 
cych się zawodowi rolniczemu, (3 2 0 str. w 8 ce,
2 zlr. 7 0 c.

ZnamirowsJci, Józef. Pszczolarz polski, czyli
przewodnik praktyczny w zajęciach pasiecznych, 
zastosowany do potrzeb mniejszych i większych 
gospodarstw pszczolarskioh, w yłoiory przystę 
pnie do p jęc i\ braci z ludu, 2 tomy z 64 
drzeworytami w tekście, (I. 2 61, II . 2 1 1  str.) 

70 C

p r a w d z iw e j

k a r a w a n o w e j
M  a  z  t i  n  i  a ?

w p a c z k a c h  o ry g in a ln y c h  o p lo m b o 
w a n y c h  po  '/4, '/2 i 1 fu n to w y c h  p 

c e n a c h  3 , 4 ,  5 ,  6 , 7 i 10 z lr .  w. a.
(3147-3 ) _________

(3298-3-6)

£ ii. ■;
V * ' . '  \

IIIUBY.V arq aisir. ylti

H A N D E L  PO D  FIR M Ą :

S T I f f lS Ł iW  FEIIX D C H
W  K R A K O W I E

Główny Rynek, Szara Kamienica Nr. 45,
utrzymujący umyślnie odosobniono od innych towarów w przyle

głym kantorze wymiany pieniędzy

SKŁAD HERBATY
zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport tegorocznej świeżej

herbaty czarnej, kwiatowej i zielonej,
po cenach od złr. 2 do 8 za funt wagi wied.

(1 funt wiedeński =  blizko l'/a  funta wagi póls.)

N a jg łó w n ie j  p o le c a  — z z a r ę c z e n ie m  w y b o rn e g o  f i n a ł u  i 
p ię k n e g o  z a p a c h u  —  n a s tę p u ją c e  o d  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o 
ści z z a d o w o le n ie m  k u p o w a n e  g a t u n k i :

N. ł Czarna 
Item 
Item 

Kwi tow a 
S.,m kw iat

funt z łr n i  w a g ę  lub 
w  o r ig .n a l-  
n y c h  p a t  Ża

k a c h
w oryginalnych 

b laszanych puszkach

95 — 

83 80

112  20  I
44 30

15 45 I

5 42 
5 42

9 4

9 59 
9 2 
11 ? 5 | 

9 30 
112 50 
112 50 | 

1 t 8 
1 68 i

U n i a  1 1  i 1 3  L i s t o p a d a  nastą. i
przez wolne m i a s t o  H a m b u r g ' gwa

rant >wane

W ielkie Losowanie 
Wygranych Państwa.

Wygrane:
M a r k ó w  2 0 0 .0 0 0 .  1 0 0 .0 0 0 ,  

5 0 . 0 0 0 , 3 0 . 0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 ,  
§  po 1 0 .0 0 0 ,  2  po 8 .0 0 0 ,  2  pi 
0 .0 0 0 ,  4  po 5 .0 0 0 ,  8  po 4 .0 0 0  
3 1  po 3 .0 0 0 ,  5 0  po 2 .0 0 0 ,  6  po
1 .5 0 0 ,  O po 1 .2 0 0 ,  lO O  po 1 .0 0 0  
10(1 po 5 0 0 ,  O po 3 0 0 ,  10(1 po 2 0 0  

i t .  <1.
Los oryginal ny do grania trzeciej klasy

kosztuje..................6 talarów
pół losu „  3 «

ćwierć losu „  1 Va »
Przyjmują się w zapłacie wszelkie gatunki 

papierowych pieniędzy, marek listowych i t. p 
także pobiera się należytość poczlą.

Kto tylko chce być pewnym akuratnego 
rzeczywistego uskutecznienia raczy się tylko 
udać pod adresem: (3322-3-4)

Fj . C . F i i e n s t h a c h ,
26 Schiifergasse, Frankfurt a. M.

I > n i o  2 5  I  2 6  L i s t o p a d a  r

Wielkie Losowanie wygranych Fanstwa
z, gtównemi trafoemi z-Tr. 2 0 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 ,0 0 0 ,  5 0 ,0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0 ,  2 5 ,0 0 0 ,  
2 0 ,0 0 0 ,  1 5 ,0 0 0 .  1 2 ,0 0 0 .  1 0 .0 0 0 .  0 .0 0 0 ,  5 , 0 0 0 .  i t. d. w sr.brze

Cale losy przesybją się za nadesłan e u G złr. — Pół losu 3 złr. Lńierc losu 
złr. 50 c. w. a. w banknotach. Plany i listy ciągnienia bezpłatn e.

(3327-1-4) C a r l  8 c h a f f e r ,
Staats-Effecten-Handlung in Frankfurt a. M.

8 ce, 2 zlr

5 39 
5 40} 
9 28 
1 77 j 
1 69

73 38 
77 10
74 33 
82 5 
200 50

5 33 
5 35 
9 18 
1 75, 
1 67}

72 50 
76 12
73 58 
81 34 
198

13 58*

89 i

84 J

iP a ry ż  29 Października. 
Hec u  3% ....................

Ł o n S y  4 29 Października 
K o n so le ......................................

2 1 }

67

93 —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn

O d c h o d z ę :
s Krakmoa do Wiednia 7. rano; 3. 30 p j po 

iudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Afaósafc 3. 30 po południu 'gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rant; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Ofer- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wic 
liszki U . rano. .

s Wiednia do Krakowa 7.1* rano; 8.30 wieczór. 
» Ostrawy do Krakowa 11. rano.
* Granicy do Ssczakowy 8. 30 rano; 11. -• 

przed południem; 3.15 po południa. 
te Szczakowo do Granicy 11. 16 przed polu 

dntem; 3. ®S po południu; 7 56 wieczór, 
ss Lwowa do Krakowa *. 10 rano; 5. 30 wie<-zór

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 46 wie

Powyższa Księgarnia nabyła także resztę 
nakładu od autora i również do wszyst

kich księgarń rozesłała:
Pietruski, St. Konstanty z 8 iemuszowej. H isto

ry  a N a tura lna  zwierząt ssących, drikich 
galicyjskich, z-.wierająca dokładne opisanie 
zwierząt ssących krajowych, tudzież ciekawe 
spostrzeżenia nad sposobem ły<i% i ol y zaja- 
mi tyćhże, jako sket :k dwu Izie .tolctnich b j- 
dań i doświadczeń, robionych w naturze i 
i w wielkićj przeszło 500 różnorodnych zwie
rząt liczącej menażery!, (98 s t r )  w 8 ce, 1853, 
1 zlr. 60 c.

Pietruski, St. K onstanty z Sitmiuszowej. I l i  
storya naturalna i hodowla ptaków  z a 
bawnych i użytecznych, czyli dokładne opisa
nie wszystkich ś, iewająry. h, n śladojących mo 
wę ludzką, piękn‘e ubarwionych, domowy h i 
użytecznych p t.ków , z podaniem najnowszy h 
sposobów i doświadczeń, jak  takowe łowić, 
przyswajać, chować , k- rmió , rozmnsżaó , od 
chorób chronić i od tychże leczyć. 2 to n y  

8 ce. Tom I .  zaw iera: P taki śpiewające ga 
licyjskie (2 3 7 str.) I 860, 1 złr.

Tom II . zaw ier:: Drapieżne, gadtjące i
piękne j t i k i  (X V  i 140 rtr.) 80 c.

Pcd p rrsą : Tom III. O gołębiach swoj
skich i dzikich. Cało dzieło zakończy tom I V . : 
O kurach. (2951-4 5)

Nakładem tejże księgarni wyszedł bardzo 
udały, kolorowo drukowany drz woryl, 
p-zedstaw iający: Błogosławieństwo kosynie 
rów to lutym 1863 r. wielkości 11 na 15 
cali wied., k tóry sprzedaje się po wszystkich 
księgarniach za bajecznie tanią cenę, 60 c.

Asystent Farmacji
poszukuje miejsca w Galicyi, które każde
go czasu objąć m o le .—  A dres: ulica K ru  
pnicza N. 13. (3306-2-3)

Nowo otworzony

i c f k t y  i Czekolady
pod firma

B .  W A C H T E L
W  KRAKOWIE 

p r z y  u licy  G ro d z k ie j  N r .  G2, 
poleca szanownej Publiczności swoje za 
wsze świeże transporta najlepszych h e r
bat karawanowych i zwyczajnych, w ce
nach najrozmaitszych.

Czekolad paryskich i drezdeńskich 
wyrobów czekoladowych, czekolad ho 
meopatycznych, rewalent i t. p.

Oprócz tego ut zymuje
J S ^ I  ’FF- .  N 9k. J S ®

TOWARÓW KORZENNYCH
S p r z e d a ż  h u r t o w n a  i  c z a . "  

s t  k o  w  a .
(3225-5 15)

A . M o s e n b e r g ,
Doktor Medycyny, Chirurgii i Akoszer.

leczy za pom ocą 
E l e k t r o - M a g i i e t y z m u

następujące słabości z nąjlepszytn, często nad
spodziewanym skutkiem: 

reumatyzm, podagrę , ból głowy, zawrót gło
wy, ból twarzy  (tic douloureux) i  inne bóle 

ywa z t iciijii'cL i .  w i ..  *0 wi„-1 nerwowe*, wsttlkiego rodzaju kurcze; ogolne 
o*ór — z Warszawy 6. 13 po połu- osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
d i i i  — z Wrocławia i Warszau.y 9. 1 słabości: szpika pacierzowego;

i  27 wieczór — ze Lwowa 3. 64 po I bośó wzroku. (3146-5-)

ł I w  w ieozó /5 raa°  ~  * WtCh Zkl Ordynuje od godziny 3ąj do 5ej po połu 
Lwomm * Krakowa 3.33 rare; 3.40 wlccrór. 1 dniu na Stradomiu p o tW o ^ l ł ._____________

K A M I E N I C A
pi-7.y ulicy Mikołajskiej pod Nr. 440 jes t z wo 
nej ręki do s p r z e d a n i a .  -  Bliższa wiadoinoś 
w Instytucie technicznym u stolarza tamtejszego 

(3291-2-3)

Srebnry me 
dal. 

Linz 1863.

Medal na
grody. 

Wiedeń 1863.

Srebrny Me
dal. 

Steyr 1863.

Gazę jedwabną na Fytle,
do młynów parowych, wo
dnych i fabryk drożdży pra

sowanych, (3233-2-3) 
poleca pod zaręczeniem trwałości 

ces. król ^ ^ n Przy wil-

Fahykawyrobów Ęf j e d w a b n y c h  
W ju q m u n ta  S p i ł / s e r a

w W IE D N IU ,
Rustendorf, Husteneasse 101.

Obstalunki zamiejscowe z przedpłatą poczto
wą (per Nachnahme) bezzwłocznie uskuteczniają się.

(3200-4 20)

200,000 złotych.
1 0 0 ,0 0 0 ,  5 0 ,0 0 0 ,  3 0 .0 0 0  25.COO 

2 po 20,000, 2 po 15,000, 1 12,000, 2 po 
10,000

ł po 0,000, 2 po 5,090, 5 po 4,000, 5 po 
3,000, 14 po 2,000, 117 no 1,000, 18 po 
000, 500 I 400, 111 po 300, 30 po 200, 
6335 po 100, 7403 po 40, 30, 23, 20 itd.

są trafne

145^° losowania wygranych
ze strony wolnego miasta Frankfurtu nad Me
nem urządmnego i g varantowonego.

Przy trafnych, których wyplata nastąpi ta
larami w srebrze, znajdują się losy do nastę
pującego ciągnienia: (3112-4-5)
’l s z e  ćiągoieme 1 9 g o  i # O g o  Listopada.

Cała wkładka 6 złoty pól wkładki 3 złot. 
’/a 2 zł V4 1 zt. 50 c.

W zapłacie przyjmują się wszelkiego ro
dzaju pieniądze papierowe i marki listowe, lub 
t‘ż poili*,ra się należytość pocztą.

Plany i losy są do nabycia p/d adresem:
Is. C. S$ienstbach

Grosshandlungshaus in Frankfurt a/M. 

Ciągnienie Ri klasy wielkiego
Łosowsnia pieniędzy,

[iiz e ,
w o l n e  m i a s t o  F r a n k f u r t  n .  M .

gwarantowanego, zaczyna się 
d n i a  2 0  L i s t o p a d a  i*. !»..

a do tego losowania są do .nabycia oryginal
ne losy całe po 6 zlr. — pół losy po 3  
złr . —  ,/4 losu po 1 złr. 50 cent. w domu 

bankierskim
W . ofc. Jt e u u  a l l

w  F r a n k f u r c i e  n. M.
G ł ó w n e  w y g r a n e  s ą :  

a l .  2 0 0 , 0 0 0 ,  a l ,  1 0 0 . 0 0 0 .  a ł ,  
5 0 . 0 0 0 .  a ł ,  3 0 , 0 0 0 .  a ł .  2 0 , 0 0 0 ,

i t. d. Z a p y ta n ia  i p la n y  gra t is .
13299-1-3)

Mechanik i Ruśnikarz,
a w, -cnmjący swój Zakładfiuśnikarski przez 

lat kilkanaście w Krakowie, lecz przez 
nieprzewidziane wypadki zwinąć ta- 

^  kowy zmuszony, udał się przeto 
za granicę, a później zostawał przez lat 12 przy 
fabrykach cukrowych jako mechauik. Przybywszy 
obecnie do Krakowa, rozpoczyna na nowo Zakład 
Ruśnikarski, przytem podejmuje się różnych u -  
rządzeń i reparacyj machin parowych różnych 
konstrukcyj, oraz urządzeń młocaiń parowych 
Cleytona. ’ 33 7-1-3)

gSfT'Micszka przy ulicy Brackićj pod L. 16 L

I £  J a s k ó l s k i .  a

Tjlko 2 złr. w anstr. banknotach
kosztuje ćw ierć losu o h g ln a ln eg o , przez Ptuislwo urządzonego i gw arantow anego

wielkiego losowania kapitałów
podzielonego na 14,811 t r a f n y c h  ze s u m ą  w y g r a n y c h  j e d n e g o  M i l i o n a  
9 0 7 .0 0 0  *1 , w  srel»r*e. . . . .  (3)29-1-6)

P o c z ą te k  c ią g n ie n ia  2 5  i 26  L i s to p a d a  r .  b.
Główne trafne złr. 200,000; 2 po 100,000, 50?000, o0,000, 

25,000, 20,000, 15,000, 12,000? 10,000, i. t. d.
Każdy los otrzymuje oprócz swijrj w\granej jeszcze l o s  w o l n y  b e z p ł a t n i e  

na następujące ciągnienie, przeto n ie  n a s t r ę c z a  żadna inna loteiya Państwa z lak małą 
wkładką tak wielkie szanse wygrania. Całe lesy ongiualue, (nie pre messy), przesyt ją  się 
spiesznie za przysłaniem 8 zlr., a pół losy oryginalne 4 złr. w banknotach. — Plany tej 
wielkiej gry szczęścia przesyła się na frankowne żądanie bezpłatne.

Względem akuratnego wydania dotyczącego losu wolnego, należy się udać wpr st pod 
adresem: „an den concessionirten Haupt-Central-Vtrschleiss

Carl Hensler in F rankfurt a. M.
Bankier. “

^ g r i l A U B E Ł  T O W A R Ó W  P ł Ó f l K S Y i Y C I f
CL CS -c

w
“  Ś k “  

*  o *
05 -T aa c

l l l . t  U 'J  n «  t  >0 .1 ' /

m

k s  Pod zaręc38EieiaS33
od  r.nj *za. o w n ie jszyeh  posiadaczy  dóbr  
w l śc  cieli d o m ó w  z a lec o n a  jako n ie e -  

c h y b n ie  sk u teczn a  c. k. u p rzyw ile jow an a  
i u le p s z o n a

T R U C I Z M A
na Szczury i Myszy

w puszkach blaszanych. — Cena: 
większa puszka 1 złr., — mniejsza 
80 centów, z przepisem używania.

S H p G i ó w n y  S k G d  u K a r o la  
WSerrmanna  w K r a k o  w  i e , u -  
iica Bracka N. 1 5 8 .  (3031- 4)

Fara koni cugowych
3 i j)ół lat, z szorami z Faetonem nowym za 
1000 zlr. do sprzedania.

wynająć można
w każdym czasie na dnie i godziny stosownie 
do czasu KONIE z powozem, faetonem lub ka
retą. (3222- 5)

P f* D w a  wielkie pokoje
z przedpokojem na 2giem piętrze zaraz do wy
najęcia —Wiadomość w handlu K. HENISZA.

m
m

Najnowsze losowanie

Miliona 967,900 złotych.
Pomiędzy 14,800 trafhemi wyciągnięte będą ivygi ti

ne na zł. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000, 
dwie po 20,000, dwie po 15,000 i 12,000, dwie po 
10,000 i 6,000, dwie po 5,000, pięć po 4,000, 5 po 
3,000, 14 po 2,000, 117 po 1,000 zł. i t. d.

Losowanie rozpocznie się 25 i 26 Listopada.
Cały lpg oryginalny  na to c iągn ien ie  (nie p rom essa)  kosztuje  zł. C 
%  losu  „ j) v n ” ”

W ie lk ie  to  lo s o w a n ie  od b ęd z ie  s ię  n ie  ty lko  za g w a r a n c ją  pań
stw a , lecz  nadto c iągnienia  d og lądane  będą  przez osob n ą , w  tym c e 
lu u stan ow ion ą  rządow ą k om issyę ,  a przeto  oprócz  bardzo w ie lk ich  
korzyści gw ara n to w a n ą  jes t  od b io rco m  lo s ó w  w sze lk a  p ew n o ść .

W y p ła ta  w y g ra n y ch  w  srebrze  nastąpi juz w  1 4 tu dniach po  
c ią g n ie n iu ,  a u r z ę d o w e  listy trafnych p rz e s ła n e  zostaną zam ie jsco w y m  
odb iorcom  n atych m iast  po c iągn ien iu  bezpłatn ie  i franco.

Z apew n iając  p u nktua lność  w  w y k o n a n iu  z leceń , oczek u je  licznych  
z a m ó w ień  podpisany, u rzęd o w o  u p o w a żn io n y ,  d om  h a n d lo w y :  (Etfec- 
ten  I land lun g:)  (3242-6-10)

m la te u h  S t r a u s s ,  w Frankfurcie n. M.

Tak

Wos!a p. Lechells
upoważniona p n e z  Akademię medyczną w Pa
ryżu, zwana Eau Ilemostatique, czyli wodą 
tamującą w zsdkie krwiotoki, lec .y  słabości krwi, 
płuc, naczyń oddechowych i  żołądka, zbytni 
upływ  krwi u kobiet po porodach lub z  o- 
słabienia pochodzący, bicie serca, astmy, 
bladość cery, mianowicie ogólna osłabienie 
kobiet; zwłaszcza zapobiega nieuchronnemu od- 
pluivaniu krw ią  i kaszlom krw istym . Jest 
to i iesStończetsie użyte zny środek, oceniony i 
i> świadczony prz z n»-jznakomitszych lekarzy 
francuskich, angielskich i innych.

D ostać go można we wszystkich aptekach ce
sarstwa i królestwa, a zwłaszcza w składzie 
tnateryałdw a tecznych p. Galie w W arszawie, 
p. Chrościckiego w W ilnie, u p. B runo Mi- 
czyńskiego w Krakowie, we Lwowie u pana 
lłucker. w  Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy 
Lamartine 35, g  Izie się znajduje równisż

Soi® O o l o r i f a g o ,
t k a ń  z j e d w a b i u ,  utrzymująca naturalna 
e l e k t r y c z n o ś ć  cLdn, zilecana przez zna
komitych doktorów w Paryżu. L e czy bez żadne
go nacierania boleści w stawach,* dreszcze, po
dagry, reumatyzmy nerwowe, gwałtowne i chro
niczne. 3201—3-)

TEATR POLSKI
W K R A K O W I E

pod Dyrekcyą 
HLd am a  M  i i  a  szew  s k i  eg o .

Wo W to r e k  dnia 3 Listopada 1 8 6 3  r.

Damy i Huzary.
iemedya w 3 aktath, oryginalnie przez Aleks.

lir. Fredrę napisana._______

Nakładem i cicionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Hot her.


